
Cena lz)

Poznań, piątek, 13 lipca 1945 Nr 135

Trzy umowy
Ogromne są potrzeby gospodarcze Polski, 

spalonej i ograbionej przez najeźdźcę. Dla 
uruchomienia i rozbudowy naszego przemy­
słu potrzebujemy różnych surowców i ma­
szyn, dla rozwoju rolnictwa i handlu 
usprawnienia komunikacji. Potrzebujemy ru­
dy żelaznej i manganowej, łomu i apatytów, 
celulozy i papierówki, bawełny i lnu, skór 
i tytoniu, lokomotyw i wagonów, samochodów 
i ciągników, obrabiarek i narzędzi różnego 
rodzaju i jeszcze tylu innych wyrobów prze­
mysłowych, których obecnie nie produkuje­
my wcale lub w ilościach niedostatecznych. 
To wszystko możemy dostać, lecz nie za 
darmo.

A czym zapłacimy?
Złota nie posiadamy. Lecz ziemia' nasza 

kryje w swym łonie skarby niemałe: węgiel 
i cynk. I produkujemy już znaczne ilości to­
warów pożądanych także w krajach, posiada­
jących to, czego nam potrzeba. I dawniej 
tak było, a/jednak... z reguły przewlekłe ro­
kowania o wymianę towarową rzadko dawały 
pomyślne wyniki.

Rząd Jedności Narodowej może się po­
szczycić nielada sukcesem: udało się mu za­
wrzeć już trzy umowy handlowe, bardzo ko­
rzystne dla Polski: ze Związkiem Radziec­
kim, z Rumunią i ze Szwecją.

Szczególne znaczenie ma traktat polsko - 
radziecki, podpisany w Moskwie 7 bm.

Z różnych powodów — wśród których może 
największą rolę odegrało antysowieckie na­
stawienie naszych dawniejszych rządów re­
akcyjno - sanacyjnych--- nasza wymiana to­
warowa ze Związkiem Radzieckim była zni­
koma. Umowa handlowa między Polską a 
Z. S. R. R. w r. 1939 przewidywała obrót 
handlowy na cały rok w wysokości aż... 28 
milionów dolarów. Natomiast nasz obrót z 
Niemcami w r. 1938 wyniósł w eksporcie 
285,8 mil. zł, w imporcie 299,4 miliony zł. 
Jakże wymowne są te cyfry!

Działalność Związku Patriotów Polskich 
w Rosji, mądra polityka P. K. W. N. i Rządu 
Tymczasowego, braterstwo broni zawarte w 
okresie wspólnej walki z faszystowskimi 
Niemcami, wreszcie umowa o przyjaźni, wza­
jemnej pomocy i współpracy powojennej, 
zawarta 21 kwietnia br. — wytworzyły ko­
nieczne warunki dla pomyślnego rozwoju 
polsko - radzieckich stosunków gospodar­
czych. I oto mamy umowę, która zapewnia 
Polsce dostawę tak nam potrzebnej rudy że­
laznej (250.000 ton) i ’ manganowej (30.000 
ton), bawełny (25.000 t.), lnu, apatytów, celu­
lozy, papieru i szeregu innych towarów. W za­
mian Polska dostarczy Zw. Radzieckiemu 5 
milionów ton węgla i koksu, 67.000 t. stali 
i żelaza, 5 tys. ton cynku, 70 tys. t. cementu, 
25 tys. t. sody, wreszcie tkaniny bawełniane 
i wełniane wyprodukowane z surowca so­
wieckiego. Suma obrotów wyniesie — według 
umowy — do końca br. 120 mil. dolarów.

Traktat ten, oparty na klauzuli najwięk 
szego uprzywilejowania, stwarza dla Polski 
bardzo korzystną sytuację. Uzyskaliśmy no­
wy, wielki rynek zbytu nie tylko dla naszego 
przemysłu węglowego i hutniczego, lecz także 
dla przemysłu tekstylnego. Mając zapewnione 
surowce i rynki zbytu — najważniejsze ga­
łęzie naszego przemysłu uzyskują przez to 
możliwości dalszego rozwoju.

Możliwości te powiększa jeszcze umowa 
,o wymianie towarowej z Rumunią zawarta 
również 7 bm., oraz umowa ze Szwecją z dn. 
9 bm. Umowy te zapewniają dostawę z Pol­
ski: węgla, koksu, cynku i sody, ze Szwecji; 
rudy żelaznej, wagonów kolejowych, telefo­
nów, urządzeń sygnalizacyjnych, łożysk kul­
kowych, papierówki i szeregu innych towa­
rów; z Rumunii podobnież. Umowy te prze­
widują znaczne, nawet kilkakrotne zwiększe­
nie wymiany towarowej między Polską a Ru­
munią i Szwecją.

Gdy otrzymamy i zbudujemy potrzebną ilość 
wagonów, gdy odbudujemy i doprowadzimy 
do porządku urządzenia przeładunkowe i ba­
seny naszych portów — prące te przeprowa­
dzane są w spiesznym tempie — uzyskamy

Polska - U. S. 1. - Wiechy
Z okazji Święta Narodowego Stanów Zjedno­

czonych ambasador Modzelewski wystosował oo 
ambasadora Harrimana list treści następującej:

W dniu Święta Niepodległości Stanów Zjedno­
czonych Ameryki mam zaszczyt przesłać w imie­
niu swego Rządu i swoim własnym gorące życze­
nia pomyślności i dalszego rozkwitu wielkiemu 
Narodowi Amerykańskiemu. Narody Ameryki i 
Polski mają wspólne tradycje, walki demokracji 
o wolność.

Czczeni przez Naród Polski bohaterowie: Ko­
ściuszko i Pułaski przeszli do historii jako uczest­
nicy walki o niepodległość Stanów Zjednoczo­
nych. ...

Przyjaźń złączyła wielkie postacie wodzow 
Narodu Amerykańskiego i Polskiego — Jerzego 
Washingtona i Tadeusza Kościuszki. Silnie zwią­
zała nasze narody emigracja polska w Stanach 
Zjednoczonych, która pracą swą wzmacnia pod- 
stawę naszej przyjaźni z wielkim Narodem Ame- 
rykańskim.

Naród Polski nigdy nie zapomni wielkiej roli, 
jaką Naród Amerykański odegrał w pokonaniu 
śmiertelnego wroga Polski i całej ludzkości — 
hitleryzmu.

W odpowiedzi ambasador Harrimań wystoso­
wał do ambasadora Modzelewskiego następu­
jący list:

Pragnę podziękować Panu za uprzejmą notę, 
przesłaną mi z okazji Święta Niepodległości mo­
jego kraju. My również głęboko odczuwamy licz­
ne więzy, które łączą nasze narody, i zapewnia­
my, że nie pominiemy niczego, aby uczucia przy­
jaźni i szacunku dla Polski tak szeroko rozpo­
wszechnione w naszym narodzie stały się pod­
stawą stosunków między naszymi państwami.

*
Ambasador wioski w Moskwie Quaroni wy­

stosował następujący list do ambasadora Rzeczy­
pospolitej Zygmunta Modzelewskiego:

Panie Ambasadorze!
Mamy zaszczyt zakomunikować, że Rząd Wło­

ski postanowił unormalizować stosunki między 
obydwoma naszymi krajami i nawiązać stosunki 
dyplomatyczne między Włochami a Polską.

Już od dawna Włochy demokratyczne śledzą 
z podziwem odrodzenie Polski oraz działalność 
tych, którzy w warunkach szczególnie trudnych 
zbudowali nowe fundamenty Państwa Polskiego.

Demokratyczne Wiochy w dniu oficjalnie 
otwierającym nową erę w dziejach stosunków 
między Włochami a Polską, która wyszła z wojny 
i ucisku ze znamieniem bohaterstwa i poświęce­
nia, godnego jej tradycji, przesyła Narodowi Pol­
skiemu swe najszczersze życzenia w przekona­
niu, że obydwa narody złączone mocnymi nićmi 
przyjaźni potrafią pracować łącznie dla odrodze­
nia moralnego, gospodarczego- i społecznego Eu­
ropy w duchu najbardziej ścisłej współpracy.

Marszałek tuków udekorowany został Orderem Łaźni
Londyn, 12. 7. (BBC). Dziś w' południe 

marszałek Montgomery udekorował marszałka 
Związku Radzieckiego Żukowa Wielką Koman­
dorią Orderu Łaźni. Jest to najwyższe odznacze­
nie brytyjskie, które może być nadane nie przez 
członka rodziny królewskiej. Order Łaźni otrzy­
mał również marszałek Związku Radzieckiego

Rokossowski, generałowie radzieccy: Malinin 
i Sokołowski' otrzymali Krzyże kawalerskie. De­
koracja odbyła się przy bramie Brandenburskiej 
— która jest granicą stref sojuszników.

Władze radzieckie wycofują swoje wojska z 
przyznanych sojusznikom stref okupacyjnych 
„Wielkiego Berlina".

Na krążowniku „Augusta"
Londyn, 12. 7. (BBC). W sobotę pre­

mier Churchill zakończy swój urlop i, uda się 
za prezydentem Trumanem, który płynie na 
amerykańskim krążowniku „Augusta do Eu­
ropy — na konferencję w Berlinie. Prezy­
dent Truman jak donosi prasa — zabrał ze 
sobą na tę konferencję około 100 rzeczoznaw­
ców, co stanowi największą delegację, jaka 
kiedykolwiek uczestniczyła w konferencji 
„Wielkiej Trójki". Truman nie będzie obecńy

w Stanach Zjednoczonych od 5—7 tygodni, 
gdyż po konferencji uda się do Włoch i Lon­
dynu oraz dokona inspekcji armii amerykań­
skiej w Europie.

*
Londyn, 12. 7. (BBC). — Okręty wojennej 

marynarki angielskiej wyjadą na spotkanie pre­
zydenta Trumana i będą mu towarzyszyły do 
pórtu europejskiego. Po przybyciu do Europy, 
prezydent Truman odleci samolotem do Berlina.

laponia przęśl inwazją
Londyn, 12. 7. (BBC). Na Dalekim 

Wschodzie oczekuje się dalszego działania 
potężnej floty amerykańskiej, w której bie- 
rze udział około 250 okrętów wojennych. 
W dniu wczorajszym podczas piętnasto- 
godzinnego nalotu na wyspy japońskie strą­
cono względnie uszkodzono 152 samoloty 
nieprzyjacielskie. Radio japońskie doniosło, 
że w okolicach Tokio przeprowadzone są 
wielkie roboty fortyfikacyjne. Japończycy 
przypuszczają, że wojska anglo-amerykańskie 
przygotowują się do lądowania na wyspie 
Hon-Szu, na której leży stolica Japonii. Ilość 
samolotów amerykańskich typu „latające 
twierdze"; które skoncentrowane są w bazach, 
położonych w zasięgu japońskich wysp ma­
cierzystych — wynosi: na wyspie Iwo-Szima 
— 250, na wyspach Mariańskich około 1.000, 
na Okinawie — 900 i przeszło 1.000 na Fili­
pinach.

Rejestracje niedoskonałe
Zyjemy pod znakiem najróżniejszych reje- 

stracyj i zgłoszeń. Mieliśmy rejestracje mie­
szkańców, fachowców w różnych zawodach, 
rejestracje mieszkań i zakładów przemysło­
wych, zgłaszamy odbiorniki radiowe i apara­
ty fotograficzne.,. Stale i ciągle wzywa się 
ludzi do różnych biur i urzędów. Te rejestra­
cje i pozwy stają już większości obywateli 
kością w gardle.

Okazuje się zawsze, że wielu nie usłuchało 
wezwania i nie zjawiło się do rejestracji, 
względnie nie zgłosiło w terminie przedmio­
tu, podległego zgłoszeniu. Narzeka się na 
niezdyscyplinowanie społeczeństwa i brak su­
mienności obywateli. Grozi się karami i re­
presjami. Lecz i to nie zawsze pomaga.

Należałoby sprawdzić, czy wystawione 
w oknach wystawowych aparaty fotograficzne 
są wszystkie zarejestrowane a równocześnie 
nasuwa się pytanie, co komu z tego przyjdzie, 
jeżeli w Poznaniu liczy się aparaty, skoro 
w Łodzi, Kielcach czy nawet w Swarzędzu, 
nikt się o to nie troszczy. ,'

Na formularzach rejestracyjnych urzędów 
meldunkowych powinny być dokładne dane, 
tyczące zawodu i zatrudnienia obywateli. Czy 
nie dałoby się w wielu przypadkach uniknąć

rejestracji a przeż to odrywania licznych oby­
wateli od pracy? Urzędy mogą to przecież 
między sobą* załatwić.

A jeśli już koniecznie trzeba zgłoszeń oso­
bistych, to dlaczego wyznacza się zbyt krótkie 
terminy? Należy brać pod uwagę, że wielu 
obywateli może w tym czasie chorować, prze­
bywać w podróży lub z różnych innych po­
wodów nie może śtawić się w wyznaczonym 
czasie i miejscu dla wypąjpienia obowiązku.

W Poznaniu ukazało się rozporządzenie, 
wzywające osoby, nie posiadające dowodów 
tożsamości do złożenia, w przeciągu jednego 
tygodnia, fotografii i wniosków o dowód za­
stępczy. Takich „bezdowodourych" osób jest 
wiele. Łaiwo powiedzieć, że termin składania 
wniosków upływa z dniem 15 bm. Ale jak iu 
załatwić sprawę fotografii? Nie wszyscy je 
mają i nie wszystkich stać na ich kupno. 
A jak długo'trzeba czekać na zdjęcia? Kto 
w terminie nie złoży podania będzie trakto­
wany jako Niemiec. Czyżby jednak nie dało 
się przedłużyć terminu rejestracji, uwzględ­
niając trudności, związane z wystaraniem się 
zdjęć?

Uniknie się przez to niepotrzebnego tłoku, 
ogonków, niezadowolenia...

Ta-Pa

Ambasador Gusiew wrócił do Moskwy
Londyn, 12. 7. (Polpress). — /Ambasador 

Związku Radzieckiego w Wielkiej Brytanii — 
Gusiew, wrócił do Moskwy, skąd uda się do 
Poczdamu.

Stosunki duńsko-radzieckie
Moskwa, 12. 7. (Polpress). Agencja Tass 

donosi, że duński minister spraw zagranicznych 
Moeller oświadczył w wywiadzie prasowym, 
że stosunki duńsko - radzieckie rozwijają 
się pomyślnie. W roku 1941 zachował się 
ówczesny rząd duński niewłaściwie wobec 
Związku Radzieckiego. Dziś jednak na­
ród duński pragnie przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim, Anglią i Stanami Zjednoczonymi.

Minister zaprzeczył tendencyjnym pogłoskom 
pewnych organów prasowych, które rozpowsze­
chniają fałszywe wiadomości o sytuacji na wy­
spie Bornholm. „Jako minister spraw zagranicz­
nych Danii oświadczam jeszcze raz, że nie ma 
tzw. sprawy Bornholmu. Armia Czerwona 
stwierdził Moeller — wyzwoliła wyspę Bornholm. 
tak jak wojska brytyjskie wyzwoliły inne okręgi 
naszego kraju".

Król duński
nie podpisał wyroku śmierci

Kopenhaga, 12. 7. (BBC). — Przed tygo­
dniem został skazany na karę śmierci młody 
człowiek, który zdradził Niemcom pewnego 
dziennikarza duńskiej prasy podziemnej. kara 
śmierci zniesiona została w Danii w roku, 189o 
i obecnie przywrócona została ponownie. Na tej 
podstawie sąd duński wydał wyrok śmierci. Król 
skorzystał z prawa łaski i wyroku nie podpisał. 
Armia i policja nie zgodziły się na wyznaczenie 
plutonu egzekucyjnego.

dalsze możliwości wywozowe. Nie tylko 
Szwecja, lecz i Norwegia i Finlandia i jesz­
cze inne kraje czekają na nasz węgiel, /naj­
dziemy też rynki zbytu dla naszego przemysłu 
przetwórczego i rolnictwa. Lecz nie będziemy 
wywozić zagranicę i sprzedawać za bezcen 
towarów, których niedostatek sami odczuwa­
my — jak to było dawniej, np. z cukrem; 
będziemy eksportować tylko to, co mamy w 
nadmiarze, a w zamian przywozić artykuły 
nie luksusowe, lecz istotnie niezbędne. Gwa­
rantuje to nam dotychczasowa polityka gos­

podarcza Rządu i jego programowe wytyczne.’
Rząd Jedności Narodowej swoją daleko­

wzroczną polityką stwarza coraz pomyślniej­
sze warunki dla rozwoju gospodarczego Pol­
ski, dla realizacji szczytnego programu:
Szczęśliwy człowiek w suwerennej Polsce! 
Reszta należy do nas, do społeczeństwa. M y 
sami wypełnić musimy treścią ramy zakre­
ślone i stworzone przez Rząd. Uczynimy to, 
pracując — pracując wszyscy, pracując 
zgodnie, pracując wydajnie.

J. Zag.

pomozmi oowodarzom w ze
ranili plonów!

Japończycy zostaną wysiedleni 
z Filipin

Nowy Jork, 12. 7. (Polpress). — Z Manili 
donoszą, że na posiedzeniu Kongresu Filipin za­
padła uchwała w sprawie wysiedlenia obywateli 
japońskich z Filipin. Senator Terres, dawny se­
kretarz Partii Pracy na Filipinach, w przemó­
wieniu swym, wygłoszonym na posiedzeniu Kon­
gresu, oświadczył, że Japończycy popełnili na 
Filipinach tyle okrucieństw, że stracili prawo 
przebywania na tych wyspach.

Kreta oczyszczona
Londyn, 12. 7. (Polpress). Urzędowo po­

dano do wiadomości, że dopiero w ostatnich 
dniach została oczyszczona Kreta z wojsk nie­
mieckich. Oddziały niemieckie znajdujące się 
na Krecie, posiadały do ostatniej chwili broń.

Pociąg osobowy Moskwa—Królewiec
Moskwa, 12. 7. (Polpress). Agencja Tass 

donosi, że rozpoczęła się regularna pasażerska 
komunikacja kolejowa na linii Moskwa—Króle­
wiec przez Mińsk i Wilno.11
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Dalszy ciąg wyborów 
w Szkocji i Północnej Anglii

Londyn, 12. 7. (Polpress). W 24 okręgach pół­
nocnych odbędą się wybory dnia 19 lipca. Ugru­
powania politycznetrozpoczęly intensywną kam­
panię. Z ramienia Labour Party udał się do 
Anglii Póln. Herbert Morrison i Ernest Bevin. 
Konserwatystów reprezentują w tych okręgach 
minister kolonii Stanley i syn premiera Ran- 
dolph Churchill. Tak Labour Party jak i konser­
watyści liczą się z tym, że okręgi te mogą zade­
cydować o obliczu przyszłego parlamentu. We­
dług pobieżnych przypuszczeń — konserwatyści 
otrzymają prawdopodobnie większość, liberało­
wie liczą na podwyżkę głosów od 100 do 220, 
Partia Pracy na 100 głosów. Dnia 1 sierpnia od­
będzie się plenarne zebranie parlamentu.

Zagłębie Saary pod pkupacją 1 
francuską

Paryż, 12. 7. (Polpress). Radio francuskie 
donosi, że granica strefy okupacyjnej będzie się 
ciągnęła wzdłuż lewego brzegu Remi na - połu­
dnie ód Bopn aż do granicy szwajcarskiej, obej­
mując miasta Trewir i Koblencję, Palatynąt, 
część Hessen-Nassau wraz w Moguncją i Wor­
macją oraz tę część prowincji reńskiej, która 
znajduje się we francuskiej strefie okupacyjnej, 
zarządzanej dotychczas przez władze amerykań­
skie. Długość granicy wynosi 500 km. Pod za­
rządem francuskim znajdą się siynne kopalnie 
węgla w zagłębiu Saary, które będą eksploato­
wane przez „Europejską Organizację Węglową" 
i będą dostarczały węgla wszystkim Narodom 
Zjednoczonym. Francuzi okupować będą rów­
nież część Badenii na południe od Karlsruhe, po­
łudniową część Wirtembergii, okręg Lindau w 
Bawarii oraz część austriackiej prowincji Vorarl- 
berg wraz z przełęczą Arlberg.

Francusko-amerykańskle stosunki 
handlowe

Londyn, 12. 7. (Polpress). —- Dziennik „Fi­
nancial Nćws" donosi z Nowego Jorku, że Stany 
Zjednoczone zaproponowały Francji odmrożenie 
kapitałów francuskich, znajdujących się w ban­
kach amerykańskich. Kapitały te wynoszą sumę 
2,5 miliarda dolarów. Rząd amerykański gotów 
jest udzielić Francji kredytu towarowego do 
wysokości tej sumy. Francja byłaby pierwszym 
krajem europejskim, dopuszczonym do wolnego 
obrotu handlowego ze Stanami Zjednoczonymi.

Strajk robotników gazowni paryskiej
Paryż, 12. 7. (Polpress), — Około 2 tysiące 

robotników paryskiej gazowni miejskiej rozpo­
częło częściowo strajk pod hasłem: „pracuj po­
woli" — jako protest przeciwko zbyt niskim 
płacom. Jeżeli postulaty pracowników nie zo­
staną uwzględnione, to strajk może się rozsze­
rzyć na wszystkich zatrudnionych, których liczba 
wynosi 7 tysięcy. Robotnicy żądają przywróce­
nia stawek plac z roku 1939, zmniejszonych pod­
czas okupacji niemieckiej.

Projekt nowej konstytucji we Francji
Londyn, 12. 7, (BBC). W sobotę odbyło się 

nadzwyczajne posiedzenie Rady Ministrów, po­
święcone projektowi konstytucji, który będzie 
przedłożony dnia 10 sierpnia Zgromadzeniu Kon­
sultatywnemu do zatwierdzenia. Prasa donosi, 
że generał de Gaulle jest zwolennikiem dwu­
izbowego parlamentu, podczas gdy większość 
partyj' politycznych i organizacje ruchu oporu 
popierają projekt jednoizbowego ciała ustawo­
dawczego. Nowa konstytucja zostanie przedsta­
wiona przedstawicielom narodu i przez Konsty­
tuantę do zatwierdzenia.

Kontrola amerykańska 
nad przemysłem niemieckim

Nowy Jork, 12, 7. (Polpress). Cały nie­
miecki przemysł żelazny znajdujący się w ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej, został oddany 
pod kierownictwo dwóch wybitnych specjali­
stów w tej dziedzinie Petra Martina i Adama 
Chalmersa, którzy dotychczas kierowali- produk­
cją wielkiej spółki „Illinois Steel Corporation" 
— Chicago. Zadaniem obu ekspertów amerykań­
skich będzie całkowite przestawienie niemiec­
kiego przemysłu metalurgicznego na produkcję 
pokojową. Martin i Chalmers podlegają bezpo­
średnio gen. Cley, zastępcy gen. Eisenhowera.

ĘDMUND OSMAŃCZYK
Polacy nad Odrą
W Niemczech pr/ed wojną mieszkało z górą 

dwa miliony Polaków, obywateli Rzeszy. Z tego 
300 000 mieszkańców zamieszkiwało w Westfalii 
i Nadrenii, byli to emigranci z Polski, dla któ­
rych w Polsce nie było ziemi, pracy i chleba. Sto 
tysięcy mieszkało w Berlinie i na ziemiach po- 
łabskich, z górą zaś półtora miliona to była lud­
ność autochtonna Śląska Wrocławskiego i Opol­
skiego, Pomorza Nadodrzańskiego oraz Prus 
Wschodnich. Na tych ziemiach odbywała się 
walka z żywiołem polskim, prowadzona przez 
Prusaków metodami „walki granicznej, nie róż­
niącej się od wojny w zasadach, lecz w natęże­
niu", metodami, które Kleo Pleyer określił, że 
przedstawiają całą gamę „od rycerskich^ zapasów 
do najpodstępniejszego postępowania". O tej 
walce Polaków w Nadodrzu głośno było w świę­
cie przed wojną, kiedy to germanizacja hitlerow­
ska usuwała wszystkie ślady polskości, zmienia­
jąc nazwy polskie ziem nadodrzańskich na nie­
mieckie, rugując słowo polskie z kościołów, od­
bierając Polakom ziemię, którą dzierżyli od wie­
ków, zamykając Polaków do więzień, a nawet 
w niektórych wioskach, gdzie upór polski był 
nie do złamania, przeprowadzając sterylizację 
mężczyzn i kobiet, aby się więcej Polacy tam nie 
rodzili. To też w roku 1938 na Kongresie Pola­
ków w Niemczech w Berlinie kierownik Związku 
Polaków w Niemczech, syn, westfalskiego robot­
nika, dr''Jan'Kaczmarek, opisując metody, któ- 
Tymi prusactwo chee wytępić Polaków na ich 
ziemiach ojczystych Nadodrza i Prus Wscho­
dnich, powiedział:

„Nas się pytają, czy skarżymy się. — Skar­
żyć? — Nie! My oskarżamy."

Czekamy na dźwięk kosy...
<Pracą i debrą wolą pokonamy trudności

Od żniw dzielą nas niema, godziny. Piękna 
pogoda; jaka ustaliła 4ię w ciągu ostatnich dni, 
zapowiada dobry pod względem atmosferycznym 
okres zbiorów, co jest niezwykle ważne, ze 
względu na obecny brak narzędzi i sprzężaju.

Długoletnia wojna spowodowała, że w tego­
rocznych żniwach będziemy walczyć z wielu 
trudnościami, « przede wszystkim z brakiem siły 
pociągowej. Stan koni, jaki posiadamy, wyraża 
się cyfrą 20% stanu z roku 1939. Trzeba zatem 
uciekać się do środków zastępczych i prowizo­
rycznych. a główny ciężar wysiłków spadnie na 
element ludzki. Aby wykonać'zbiory w samej 
Wielkopolsce, potrzeba nam, nie'-łicząc ziemi lu­
buskiej, 55 tys. ludzi. Mimo tak wielkiej ilości 
rąk potrzebnych do pracy możemy już dzisiaj 
stwierdzić, że element ludzki nie -zawiedzie. Do 
pracy przy żniwach zgłosiły się liczne organiza­
cje młodzieżowe: Z. W. M., T. U. R., „Wici", 
Związek Harcerstwa Polskiego oraz stronnictwa 
polityczne ze Stronnictwem Ludowym — posia­
dającym największy odsetek swych członków na 
wsiach — i Polską Partią Robotniczą na czele.-

Jak wielkich wysiłków potrzeba do pokonania 
piętrzących się trudności, mówią o tym cyfry, 
jakie otrzymaliśmy ze źródeł miarodajnych od­
nośnie do powiatu żnińskiego. W powiecie tym 
obsiano ogółem, 53.102 ba, z czego na żyto i psze­
nicę przypada 18.323 ha, a na pozostałe zboża 
6.932 ha. Łącznie zbiór zbóż obejmie 25.255 ha. 
Powiat, jak wszystkie inne, odczuwa brak siły 
pociągowej. Koni jest 2 200, podczas gdy w roku 
1939 było ic.h 8 294. Jest wprawdzie 68 traktorów, 
lecz nie są one w najlepszym stanie (nowe trak­
tory zabrali Niemcy), Zmniejszył się^również

Wydobywanie węgla wzrasta
Górnicy polscy pracuja coraz wydajniej

Centralny Zarząd Przemysłu Węglowego 
opracował statystyki wydobycia węgla w 
czerwcu br. Plan wydobycia przewidywał 
1.750.000 ton, wydobyto natomiast~l-.861.000 
ton, czyli 111.000 ton więcej, niż prelimino­
wano, Stanowi to 107% wykonania planu. 
Wynik ten osiągnięto po przezwyciężeniu 
znacznych przeszkód. Tak np. kopalnie do­
tychczas nie otrzymały dostatecznej ilości 
robotników. Wprawdzie w stosunku do maja, 
kiedy zatrudnienie wynosiło 100.000 ludzi, 
ilość górników wzrosła do 105.000 ludzi, tym 
nie mniej jest ona o 20.000 ludzi mniejsza, niż 
zamierzano. Jeżeli chodzi o dostawę drzewa, 
ło otrzymano tylko 27% preliminowanej i za­
mówionej ilości. Załadowanie przedstawia się 
gorzej, niż produkcja i wydajność, gdyż za­
ładowano tylko 62% przewidzianej ilości wa­
gonów. Jednak i na odcinku komunikacji daje 
się zauważyć postęp w porównaniu z miesią­
cem ubiegłym, /

Wydajność w maju wynosiła 583 kg na 
dniówkę", podczas gdy w czerwcu osiągnięto 
732 kg, wobec 730 kg preliminowanych.

Jeżeli chodzi o czynnik, który nie był li­
czony w tzw. ekonomii klasycznej, tj. czło­
wieka, dalekiego o fikcji „homo oeconomi- 
cus“, to jest on bodaj najważniejszą składo­
wą wzrostu wydajności. Uświadomiony gór­
nik pracuje dziś nie dla kapitała prywatnego, 
lecz dla ogółą i daje tema głośno uryraz. Nie 
można również pominąć milczeniem kierowni­
ków Zjednoczeń i kopalń, wśród których znaj­
dują się także poza inżynierami, górnicy (np. 
w Zagłębiu Dąbrowskim).-

Z 10-ciu Zjedn^zeń 6 przewyższyło plan, 
jedno osiągnęło, a tylko trzy nie wykonały go.

A trybun Śląska Opolskiego i Wrocławskiego 
Arka Bożek zawołał:

„Nie może świat stać bez sprawiedliwości.
Przyjdzie czas, że i my się wreszcie tej spra­
wiedliwości doczekamy."

Na tę sprawiedliwość czekało nie tylko półtora 
miliona Polaków-autochtonów, zamieszkałych od 
wieków na ziemiach nadodrzańskich i wschodnio- 
pruskich,. ale i miliony polskich robotników rol­
nych, którzy przybywali na roboty do Prus, co 
roku, poniewal w Polsce nie było zięmi dia chło­
pa, bo w Poidle obszar ziemi ornej był za mały 
dla wciąż wzrastającej przyrostem naturalnym 
lfczby chłopstwa.

W Nadodrzu i Prusach Wschodnich właścicie­
lami ziemi polskiej byli junkrzy pruscy i kolo­
niści niemieccy.

Kolonizacja Śląska i Pomorza Nadodrzańskie­
go, rozpoczęta przez Fryderyka II., miała trojaki 
charakter: urzędniczy, kupiecko-przemysłowy.i 
chłopśki. Aż po lata hitlerowskie w administracji 
pruskiej panował zwyczaj, że na Śląsk, Pomorze 
Nadodrzańskie i Prusy Wschodnie przenoszono 
urzędników z zachodu Niemiec w drodze karnej 
za przewinienia w służbie. Był to więc zazwy­
czaj element zwichnięty- moralnie, który ratował 
karierę przez obowiązującą na tych .ziemiach 
hypernienawiśe do Polaków.

„Od Anglii dzieli nas morze, od Francji rzeka, 
od Włoch Alpy, od Polaków jedna nienawiść."

Mieszczaństwo składało się z bogatych kup­
ców i przemysłowców, przybyłych z zachodu, 
oraz z szerokiej masy zgermanizowanych dorob­
kiewiczów polskiego zazwyczaj pochodzenia. Stąd 
we Wrocławiu, Zgorzelcu czy Szczecinie zdu­
miewała zawsze ilość polskich nazwisk na szyl­
dach i w telefonicznych książkach. Urzędnicy 
administracji mieli swój ustalony tryb życia, 
mierzony szczeblami zdobywanej kariery. Mie­
szczaństwo po prusku skąpe wyżywało się w do­
robku i w jałowym użytkowaniu zdobyczy kul­
tury i cywilizacji. Tracili przy tym rozmach,

stan rąk robotniczych, powiat więc trzeba zasilić 
elementem pomocniczym. »

Wielkopolska posiada w tej chwili 1250 trak­
torów na terenie 27 powiatów. W 1941 roku na 
tych samych terenach było 1650 traktorów. Uby­
tek zatym nie byłby tak groźny,-gdyby nie fakt, 
że nie posiadamy zupełnie części zapasowych, ko­
niecznych do napraw. 'Rolnictwo liczy się, że po 
dokonaniu żniw pozostanie tylko około 700 trak­
torów. W tym stanie rzeczy wykonanie podory- 
wek napotka na poważne trudności. Zbiory na 
naszym terenie będą problemem zwłaszcza na 
ziemi lubuskiej. Brak tam ludzi, sprzężaju, trak­
torów i transportu, więc teren trzeba otoczyć 
specjalną opieką. Wspomnieć wreszcie należy, 
że dotychczas czeka na ostateczne uregulowanie 
sprawa wynagrodzenia za pracę przy żniwach. 
Egzemplarz umowy zbiorowej nadesłany z War­
szawy, Okręgowa Komisja Związków Zawodo­
wych drukuje w Bydgoszczy, powinien więc zna­
leźć się on jak najszybciej w rękach czynników 
kierujących akcją żniwną na naszym terenie.

Rolnik, dokonując zbioru, musi jednocześnie 
myśleć o. przyszłości. To też rolnictwo już dzi­
siaj woła o nawozy sztuczne, bez których ziemia 
wielkopolska nie może się obejść. Największą 
troską rolników są podorywki. Przez nie ziemia 
zachowuje potrzebną, wilgoć, one nie pozwalają 
na zachwaszczenie, w sumie podorywki w dużym 
stopniu decydują o zbiorach w roku następnym.

Mimo trudnych warunków powojennych, mi­
mo wielu braków musimy zdobyć się na dobre 
i sumienne wykonanie wszystkich zadań, wcho­
dzących w zakres żniw. Stoimy przed najważniej­
szym egzaminem i zdać go musimy. z wynikiem 
dobrym. J. T.

Rozpiętość wykonania planu waha się ód 
92 do 120%.

Trudno już dzisiaj określić szczegółowo, 
dlaczego niektóre Zjednoczenia były w sta­
nie zwiększyć wydajnośp o 40% jak np. Zje­
dnoczenie Rybnifckie. Byłoby ryzykownym 
twierdzenie, że organy centralne planują zbyt 
ostrożnie,

W każdym razie jest rzeczą bardzo pomyśl­
ną, iż normy są przekraczane, gdyż daje to 
pewną podstawę pod przyszłe planowanie.

Węgla nie powinno zabraknąć nie tylko dla 
kolei, przemysłu przetwórczego i na eksport 
(do Związku Radzieckiego i do Szwecji na 
razie) ale można stwierdzić, że starczy go dla 
prywatnego konsumenta na zimę.

Niezbędny jest tu jednak jeden warunek — 
dostarczenie odpowiedniej ilości środków 
przewozowych.

Aparat wytwórczy przemysłu węglowego 
powiększy się niebawem: Zjednoczenie w 
Wałbrzychu ma być w najbliższym czasie 
przyłączone do dziesięciu Zjednoczeń, zorga­
nizowanych w Centralnym Zarządzie Prze­
mysłu Węglowego. Są to Zjednoczenia Cho­
rzowskie, Katowickie, Mikołowskie, Rybnic­
kie, Rudzkie, Gliwickie, Dąbrowskie, Bytom­
skie, Krakowskie i Zabrskie. Poza tym Za­
rząd Centralny zawiaduje pomocniczymi Zje­
dnoczeniami Maszynowo - Górniczym, Budo­
wlano - Wiertniczym i Opracowania Projek­
tów Maszynowych, oraz Centralą Zaopatry­
wania Materiałowego. Wszystkie te placówki 
dostarczają surowca instytucji do obrotu wę­
glem, którym jest Centrala Zbytu Produktów 
Przemysłu Węglowego. » (Wr,)

ginę,* ich słowiańska rozrodczość wraz z polo­
tem myśli i uczuć, na obliczach malowała się 
pyszna „ważność" i tępota, z której szydzili 
Niemcy zachodni.

Najgorzej było z kolonizacyjnym chłopstwem. 
Osadzone na obcej ziemi, dla której nigdy nie 
zdobyio serca, czuło się źle na tej „Syberii", jak 
nazywano wschodnie Niemcy w Nadrenii czy Ba­
warii. Chłop więc niemiecki uciekał ze wsi do 
miast zachodnich, wyludniając prowincje pru­
skie na wschodzie Rzeszy. Pozostawał natomiast 
chłop polski, który, jako odwieczny gospodarz 
tej ziemi, kocha, ją i nie chciał jej opuścić, mi­
mo, że nie otrzymywał jak kolonista niemiecki 
ani ulg podatkowych, ani „zapomóg wschodnich" 
(Osthilfę), przeznaczonych fta germanizację .zie­
mi Nadodrza i Prus Wsfchodnich.

W wydanym w roku 1937 przez uniwersytet 
lipski „atlasie niemieckiej przestrzeni życio­
wej" (Atlas des deutschen Lebensraumes) znaj­
dujemy szereg map. przedstawiających ubytek 
ludności na terenach wschodnich Rzeszy, na sku­
tek ucieczki ze wsi (landflucht). Komentarz do 
tych map jest wymowny:

„Stosunkowo bardzo siabo zasiedlona jest na 
ogół równina pólnOcno-niemiecka, a szczególnie 
północny wschód Rzeszy; również w Marchii. 
Wschodniej gęstość zaludnienia jest często nikłą. 
Natomiast części Polski na zachód i południe od 
Warszawy są zaludnione gęściej niż północno- 
wschodnie Niemcy.

„W latach 1870—1930 wszędzie nastąpił w Rze­
szy przyrost ludności, za wyjątkiem ziem pół­
nocno-wschodnich nad Odrą i nad Wisłą. W tym 
samym czasie na obszarach zamieszkałych w 
większości przez Polaków w rolniczych terenach 
Polski występuje wyraźny przyrost ludności, 
który tłumaczy się wielką rozrodczością słowiań­
ską tamtejszego społeczeństwa.

„Trzeba stwierdzić, że tam na wschodzie Rze­
szy, gdzie w 1871 roku było ludności niewiele,

SZTYCHY . » > 
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Rys. Bilski
Dawniej mówiło się: Eee, idźże, prowincja! 1 ma­

chało się pogardliwie ręką. Dziś natomiast jest zu­
pełnie inaczej. Publiczność prowincjonalnych 
miast, miasteczek i wsi, złakniona kulturalnej roz­
rywki, przyjmuje artystów z takim entuzjazmem, 
że nauczono się wyrażać oTiiej z szacunkiem: Oho! 
Prowincja! I pełen podziwu ruch głową.

Ciekawe, że im mniejsza miejscowość, tym więk­
sze powodzenie. Pamiętam np. Wieleń nad Note­
cią. Mieścina licząca bodajże 3.000 mieszkańców. 
Sala — pożal się Boże. W żadnym oknie całej 
szyby. N'a estradę wchodziło się po schodkach 
mocno przypominających drabinę. O kurtynie nie 
było wogóle mowy. Kulisy zastępowała dziurawa 
szmata, sporządzona najprawdopodobniej z na­
prędce pozszywanych worków.

Na widowni tłok nie do opisania. Starzy, młodzi 
i dzieci. Mieszczanie i okoliczni włościanie. Kto 
się w śali nie zmieścił, ulokował się w oknie. Tro­
chę było, dzięki temu, ciemnawo, ale za to nie 
dokuczał przewiew.

Skoro tylko zabrzmiały pierwsze tony muzyki, 
nikt z publiczności nie odważył się głośniej ode­
tchnąć. Cisza'była większa niż w kościele.'
. Atmosfera sali natychmiast udziela się arty­

stom i ci, mając przychylnie nastawioną publicz­
ność, dają z’siebie najwięcej. Tak było i wtenczas.

Droga do hotelu zamieniła się tego dnia w po­
chód triumfalny. To była dopiero uciecha!

Publiczność większych miasteczek jest powściąg­
liwsza, nie znaczy ło jednak, żeby byia nieczuła 
na imprezy artystyczne. Bynajmniej! Tak samo pra­
gnie usłyszeć i zobaczyć coś dobrego, gdy tylko ma 
więcej do tego okazji. Młodzież natomiast reaguje 
wszędzie jednakowo entuzjastycznie na wszelkie 
imprezy artystyczne i jak zdążyłem się zorien­
tować, jest najmilszą i najwdzięczniejszą publiką.

Co ja się będę zresztą na ten temat dużo rozpi­
sywał. Leszno, Czarnków, Oborniki, Pniewy, Dusz­
niki i inne — jednym słowem — oho! Prowincja!

_____________  DAN—LOT

Odznaczenie matek w ZSRR
Moskwa, 12. 7. (Polpress). Około 1200 ko­

biet radzieckich, posiadających 10 lub 12 dzieci, 
otrzymało zaszczytny tytuł „Matek-Bohaterek". 
Ponad 200 tys. matek mającyci. 7-ro dzieci, 
otrzymało»rozmaite odznaczenia oraz pomoc ma­
terialną.

Rozpoczęcie
urzędowania administracji Berlina.
Londyn, 12. 7. (BBC). Od dziś rozpoczęła 

w Berlinie swoje urzędowanie administracja so­
jusznicza. Berlin traktowany jest jako niepo­
dzielna całość. Wojska radzieckie wycofują się 
z tej strefy miasta, która zostanie objęta przez 
wojska angielskie i .amerykańskie. W nowych 
strefach zostały rozplakatowane proklamacje, 
które zachowują w mocy wszystkie rozporzą­
dzenia radzieckie. Komendant brytyjski Cley 
oświadczył, że podczas konferencji trzech ko­
mendantów miasta doszło do zupełnego porozu­
mienia. Osiągnięto również kompromis w spra­
wie wspólnej aprowizacji miasta i zaopatrzenia 
w paliwo pojazdów mechanicznych.

tam w 1930 roku było w dalszym ciągu słabe 
zaludnienie,"

Nieprawdopodobny fakt, że w okresie lat 60-ciu, 
gdzie w całej Europie nastąpił wzrost ludności 
o 40—50% na obszarze rzekomej „przestrzeni 
życiowej Niemiec, potrzebnej dla przeludnionej 
Rzeszy" nie< było prawie żadnego podwyższenia 
się liczby mieszkańców, tłumaczy się ucieczką 
Niemców na zachód, ucieczką ze wsi do mias.t, 
określonej przez Niemców terminem „land­
flucht". ' .

„Większe od terenów rolniczych wzrastają­
cych ludnościowo — cżytamy w „atlasie" — są 
obszary ucieczki ze wsi. Do nich należy cały pół­
nocny wschód Niemiec bez jednak terenów za­
mieszkałych przez ludność polską i litewską, któ­
rej wysoka rozrodczość daje jeszcze przyrost 
ludności.

„Wyludnione ziemie nie są bynajmniej rol­
niczo złe. W Meklemburgii, na Pomorzu Odrzań­
skim, w środkowych Prusach Wschodnich, oraz 
na Śląsku i równinie rolnej właśnie najlepsze zie­
mie wykazują największą ucieczkę ludności ze 
wsi.

„Wschodnie ziemie nad Łabą, również ziemie 
koionizacyjne, wyludniają się na korzyść za­
chodu i niektórych wielkich miast.

„Muszą zatem być zastosowane głęboko się­
gające reformy. Nie można dopuście, aby ziemie 
wschodnich Niemiec opustoszały, aby trzeba było 
sprowadzać obcych żniwiarzy, by móc zebrać 
zboże".

Reformy zawiodły. Nawet system hitlerowski, 
który wznowił średniowieczne niewolnictwo 
„przypisania do ziemi" (glaebąe adscripti), nie 
pozwalający chłopu opuszczać wioski, nie zdołał 
wstrzymać na „wschodzie Niemiec" ucieczki ze 
wsi. Musieli przyjść obcy żniwiarze i obcy oracze. 
Przychodzili oni zresztą od dziesiątek lat, a na­
wet od lat blisko dwustu, tj. od czasu, gdy zie­
mie te objęły Prusy. Byli to robotnicy rolni 
polscy, którzy nie mieli ziemi w Polsce.

*i \
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Błędy z r. 1918 nie mogą się powtórzyć!
Jednym z męskich pociągnięć dowództwa so­

juszniczego po kapjtulicji Niemiec było areszto­
wanie tzw. rządu Doenitza wraz z 420-tu wyż­
szymi sztabowcami. Rozwiązanie niemieckiego 
sztabu generalnego to utrącenia instytucji, która 
była ostoją militaryzmu pruskiego w ciągu dłu­
gich lat począwszy od Fryderyka Wielkiego. Nie 
ws»vscy już dziś pamiętają, że po klęsce 1918 roku 
sztab główny nie przestał działać. Niemal na­
zajutrz po> klęsce odseparował się od rządu i roz­
począł działalność na własną rękę, w prostej linii 
dążąc do odrodzenia armii. Hindenburg natych­
miast po kapitulacji rozpoczął marzenie o odwe­
cie militarnym. '

O Hindenburgu.
„Nie zostaliśmy pobici" — tak po klęsce 1918 r. 

uparcie twierdził niemiecki sztab generalny. 
A Hindenburg... bez żadnych ogródek mawiał: 
„Nigdy nie zgodzę się dobrowolnie zdjąć epo­
letów, które noszę ód czasów młodości, ani zwró­
cić szabli, którą służyłem królowi i ojczyźnie 
w ciągu trzech wojen. Kto chce rozbroić mar­
szałka, będzie musiałuciec się do siły". Tak mó­
wił Hindenburg już w styczniu 1919 roku.

Właśnie 4-go stycznia tegoż roku Ebert i Noske 
udajd się na żądanie gen. von Liittwitz do obozu 
w Zossen pod Berlinem, by dokonać przeglądu 
ochotników zebranych przez gen. Marckera. 
Ogarnia ich zdziwienie. Żołnierze prezentują 
broń jak za czasów cesarza. Kompanie defilują 
w idealnym szyku, orkiestry wojskowe grają 
fanfary.

Skąd wzięło się to wojsko, jakim cudem po­
wstało nazajutrz po demobilizacji armii cesar­
skiej, któż jest ten gen. Marckler, któremu udało 
się zgromadzić kilka tysięcy ochotników?

— Koledzy — oświadcza on swym żołnierzom — 
jestem starym wojakiem, w ciąga trzydziestu 
czterech lat służyłem wiernie trzem cesarzom. 
Sto sześć lat temu, kiedy Prusy były tak samo 
poniżone i wystawione na szyderstwo jak dziś 
Rzesza, strzelcy zebrali się dobrowolnie we Wro­
cławiu pod wodzą majora Lijtzow, który stworzył 
tam korpus ochotniczy. Chciałbym dziś stworzyć 
podobny oddział.

Powstanie Reichswery.
Powyżej wspomniany korpus ochotniczy po­

wstał już właściwie 12 grudnia 1918 r., a więc w 
miesiąc po kapitulacji. Marcker opracował pierw­
szy rozkaz swego korpusu tzw. „Ereiwilliges Lan- 
desjiigerkorps". Rozkaz ten sta! się podstawą 
przyszłej organizacji Reichswery.

Gen. Marcker przedstawia rozkaz sztabowi ge­
neralnemu, który akceptuje go bez żadnych za­
strzeżeń. Z oddziałów ochotniczych powstała 
później Reichswera prowizoryczna, zawodowa, a 
z czasem zrodziła się armia narodowo-sócjali- 
styczna.

W krótkim czasie korpus Marckera urasta do 
dwu brygad i już jest w możności zogarnizować 
piewszą eskadrę samolotów w Paderborn. W 
Poczdamie powstaje obóz lotniczy.

Trupie czaszki.
W pół roku prżed podpisaniem traktatu wersal­

skiego rząd niemiecki ogłosił pierwszą odezwę, 
wzywającą wszystkich mężczyzn zdolnych do 
noszenia broni, celem obrony granic i lądu w 
kraju. Na ulicach miast roi się od licznych na­
pisów tego rodzaju:

„Biuro zaciąga ochotników". Zachęcają one do 
zapisywania się do oddziałów noszących nazwy 
bądź dawnych pułków armii' cesarskiej, bądź 
związanych z nazwiskami byłych dowódców. 
Pojawiają się liczne ogłoszenia jak np.:

„Naprzód, huzarzy! Mundury jak dawniej z do­
datkiem jodłowych gałązek, haftowanych na koł­
nierzu i trupiej czaszki na czapce".

Z niwy artystyczne/

Orugi koncert symfoniczny
Dyrygent: Zdzisław Jahnke 

Solista: Mieczysław Giżelski (skrzypce)
Instytucja Filharmonii Poznańskiej miała już 

u nas przed wojną głęboko zakorzenione tra­
dycje. Nic dziwnego, że jednym z pierwszych 
kroków organizatorów życia muzycznego naszego, 
miasta było ponowne uruchomienie tej tak wa­
żnej kulturalnej placówki, Inicjatywę tę podjęli: 
naczelnik Wydziału Kultury i Sztuki ob. Marian 
Weigt, oraz dyr. Zdzisław Jahnke, za co należy 
się im szczera wdzięczność tutejszego społe­
czeństwa.

Rzecz prosta, że jak wszędzie, początek był 
trudny. Zrekonstruowanie całego zespołu w tym 
składzie co sześć lat ttimu, okazało się prakty­
cznie niewykonałnę. Pewna grupa muzyków po­
znańskich pozostała w Krakowie, jako część tam­
tejszej filharmonii (obecnie upaństwowionej), 
inni rozproszeni przez wojnę, nie wrócili na swe 
dawne placówki. ,

Tak czy inaczej, powstały w naszym zespole 
znaczne luki, które należało czymś uzupełnię. 
Doąngażowanie świeżych sił nastąpiło — dzięki 
sprężystej organizacji — dość szybko, tak, ze 
obecnie Poznań rozporządza wcale poważnym 
aparatem symfonicznym, jak to się właśnie osta­
tnio okazało. ,

Główny trzon orkiestry stanowi dawna, przed­
wojenna gwardia świetnych muzyków, zacho­
wana zwłaszcza w instrumentach drewnianych. 
Stosunkowo znacznemu przemieszaniu sił uległy 
smyczki, a także i blacha, choć i tu i tam świeży 
narybek udało się podciągnąć wzwyż, co było 
krokiem nader ważnym do wyrównania skali 
technicznej obu tych grup instrumentalnych.

Dzisiaj — można to szczerze powiedzieć 
— orkiestra nasza występując pod dobrym kie 
rownictwem, z odpowiednio dobranym progra­
mem, może dać słuchaczom sumę wrażeń wyso­
kiej klasy artystycznej. Stały się też one udzia­
łem bywalców koncertu. . .

Na afiszu znalazły się tym razem dwa dzieła 
nolskie, tzn. Wieniawskiego —; Koncert skrzyp­

Polip Europy
Niebezpieczeństwo polskie.

Hindenburg był zawsze zdania, iż nie ma dla 
Niemiec większego niebezpieczeństwa niż ist­
nienie państwa polskiego. Kwatera główna two­
rzy specjalne dowództwo tzw. „.Grenzschutz- 
Ost“, zaś sztab generalny podkreśla na każdym 
kroku, że Poznań należy do Niemiec i musi przy 
nich pozostać.

Hindenburg rozsyła do sztabu dywizji tajny 
rozkaz tworzenia wojsk ochotniczych >,Grenz- 
scłiutz-Ost“.

12 grudnia 1919 r? oficerowie garnizonu w Po­
znaniu organizują ..dzień niemiecki". 6000 żoł­
nierzy z różnych formacyj broni defiluje przez 
ulice śpiewając „Deutschfand iiber alfes".

Sztabowi generalnemu nie trzeba więcej • by 
podniósł głowę. Zaledwie błysnęła mu iskierka 
nadziei — już powraca do dawnych metod.

Ofensywa na Polskę.
Sztab generalny postanawia zbliżyć się do gra­

nicy wschodniej. 10 kwietnia kwatera zostaje 
przeniesiona z Cassel do Kołobrzega. Plan szta­
bu polegał, jaksię zdaje, na wzięciu Poznańskiego 
w kleszcze przez dwie oddzielnie działające grupy.

Armia północna zajęła już Chełmno — był 
to ważny punkt strategiczny, węzeł kolejowy dróg 
Toruń — Grudziądz — Gdańsk, Toruń — Byd­
goszcz — Olsztyn. Hindenburg wydaje płomien­
ną odezwę, przypominającą zwycięską ofensywę 
z 1914 r. — może marzy już o Tannenbergu... 
Foch jednak interweniuje w porę i stawia kate­
goryczne żądanie wstrzymania niemieckiej ofen­
sywy przeciwko Polakom. Po czym wykreśla do­

Bohaterzy Ziemi Złotowskiej
Złotów. Kiedy ziemia złotowska odpadła od 

Macierzy, w obrębie samego Złotowa pozostało

okoła Polski linię demarkacyjną. której Niemcom 
nie wolno przekroczyć pod żadnym pozorem i 
która ma być utrzymana aż do czasu, gdy trak1 
tat ustali Ostateczne granice.

Tak się więc zakończyły sztuczki sztabu ge­
neralnego Hindenburga i całej kliki generalskiej. 
Dziś twarde rozkazy Armii Czerwonej i sprzy­
mierzonych zawczasu wykluczają wszelkie tego 
rodzaju machinacje. Wprawdzie sytuacja jest 
dziś odmienna niż w 1918 r. Niemcy są komplet­
nie rozbite i okupowanę. opierając się jednak 
na doświadczeniach, moglibyśmy się spodziewać, 
że w pierwszym rzędzie dążeniem niemieckiego 
sztabu generalnego byłaby myśl odrodzenia armii. 
Gdyby się nie udało stworzenie armii nad zie­
mią — to dlaczegożby nie stworzyć jej gdzieś 
pod ziemią, zakonspirowaną jako piątą kolumnę 
— a może nawet gdzieś poza granicami Niemiec.

Ostatnie pociągnięcia polityczne sojusznika 
dobitnie wskazują, że niemieckie marzenie od­
rodzenia są płonne. St.worzenie oddzielnego rzą­
du w Bawarii, na wzór którego powstaną przy­
puszczalnie rządy separatystyczne w innych pro­
wincjach Rzeszy, wskazuje, że świąt postanowił 
za wszelką cenę i to raz na zawsze zniszczyć 
pruskiego gada, który jak polip wyrósł na mapie 
Europy i męczył go od czasu Fryderyka Wiel­
kiego do obecnej doby hitlerowskiej.

Błędy popełnione w 1918 roku nie mogą się 
więcej powtórzyć, niemiecki sztab generalny 
zniknął, a wraz z nim rozsadnik niemieckiego 
militaryzmu i zmora wojny.

Kazimierz Gryżewski

Ob. Modzelewski z oburzeniem wspomina hę- 
stialskie sposoby zgładzania jeńców Armii Ra-

15 tysięcy Polaków. Nie zaparli się oni swego fdzieckiej. W roku 1941 urządzono dla nich spe- 
pochodzenia i rozpoczęli walkę przeciw germa- cjalny oddział w obozie. Po nadejściu transportu 
nizacji z księdzem drem Domańskim na czele. jeńców-niewolników, zamykano ich w oddziel­

nym bloku, gdzie tydzień, a nawet dłużej nie 
otrzymywali nic do jedzenia./U kresu ich sił 
pozbawiano ich życia wystrzałem w tył głowy. 
Dzień w dzień w godzinach popołudniowych od­
bywały się masowe rozstrzeliwania.

W czasie pięciu i pół lat tortur większa część, 
Polaków wywiezionych ze Złotowa i okolicy za 
swe przywiązanie i ukochanie ojczyzny poniosła 
bohaterską śmierć. Oswobodzeni przez Armię 
Czerwoną i Wojsko Polskie, wrócili na dawną 
placówkę i ze zdwojoną energią rozpoczęli pracę 
dla Polski. Organizuje się szkolnictwo polskie na 
ziemi złotowskiej. Otworzono 22 szkoły po­
wszechne, gdzie pobiera naukę przeszło 1500 dzie­
ci. Odczuwa się jednakże brak wykwalifikowa­
nych sił nauczycielskich i wszelkich pomocy na­

Główną arterią życia polskiego .w Niemczech był 
Złotów oraz położona w pobliżu wioska Zakrze­
wo. W roku 1928 utworzono w Złotowie Towa­
rzystwo Szkolne pod kierownictwem ks. Gro­
chowskiego i ob. Modzelewskiego. Założono 21 
szkół powszechnych i 300 ochronek. Języka f hi­
storii polskiej uczyło się 1100 dzieci.

Ciężkie czasy nastały dla mniejszości polskiej 
po dojściu do władzy reżimu hitlerowskiego.
Władze niemieckie wszelkimi sposobami starały 
się zniszczyć polskie szkolnictwo. Nąprzeciw 
gmachu szkolnego w Złotowie hitlerowcy posta­
wili czarną tablicę, gdzie umieszczano nazwiska 
wszystkich nauczycieli i dzieci, uczęszczających 
do polskiej szkoły. Ponieważ wybijanie szyb przez 
gmin niemiecki zdarzało się prawie codziennie, 
kierownictwo szkoły zaniechało wprawiania szyb. 
Spowodowało to interwencję policji niemieckiej, 
która nakazała natychmiastowe oszklenię okien 
po to tylko, aby dzicz hitlerowska miała nowe 
pole do wyładowywania swej niena^jści do 
wszystkiego, co przypominało polskość ziemi zło­
towskiej. W takich warunkach pracowali szer­
mierze polskości w Niemczech aż do 28 sierpnia 
1939 r. Dnia tego wszystkich wybitniejszych spo­
łeczników i nauczycieli aresztowano.

Po wybuchu wojny z Polską odtransportowano 
nauczycieli i księży złotowskich do Oranienburga 
i poddano specjalnym okrucieństwom. Wszyscy 
otrzymali na plecach znaki „Z“, co oznaczało 
zniszczyć. Grupy te dozorowali specjalni war­
townicy, którzy stosowali wyszukane metody 
mordowania. Częstym było wykopywanie dołu, 
wrzucanie głową w dół i zasypywanie delikwen­
tów ziemią w ten sposób, że widać było tylko 
wystające aogi. W ten sposób zginął nauczyciel 
ze Zlotowa ob. Józef Grot. Topienie w beczce . 
wody było na porządku dziennym. Oprócz tego 1 innt 
gestapowcy stosowali specjalne uderzenia np. w 
brzuch wzgl. serce, co było zawsze śmiertelne.

ukowych. Orzeł Biały czuwa nad Złotowem, a 
na straży praw nauczyciela polskiego stanął dziel­
ny żołnierz Rzeczypospolitej. (Polpress)

Niemcy wymordowali 40 księży 
diecezji katowickiej

Katowice, 12. 7. (Polpress). Czterdziestu 
księży diecezji katowickiej padło ofiarą niemiec­
kich zbrodni w czasie okupacji. Z liczby tej 9-ciu

cowy d-moll, Noskowskiego poemat — „Step", 
a ponadto I. Symfonia Beethovena oraz nieco 
rzadsza jaskółka sal koncertowych Suita Hol­
berga - Griega, jktórą koncert rozpoczęto.

Utwór Griega — jako rara avis — wymaga 
niektórych komentarzy. W oryginale tytuł suity 
(będącej cyklem stylizowanych tańców staroda­
wnych) brzmi: „Z czasów Holberga". Kompozytor 
tym sposobem określa epokę, z jakiej tańce po­
chodzą, gdyż Ludwik Holberg, głośny w swoim 
czasie poeta duński i uczony, żył w Kopenhadze 
w pierwszej' połowie 18 wieku, a trzeba dodać, 
że trafem losu urodził się w Bergen, w Norwegii, 
które w półtora wieku potem, stało się miastem 
rodzinnym I\dtvąrda Griega. Zresztą Chopin 
północy — jak Griega nazywają — miał moż­
ność w swoim kopenhaskim okresie, czytania 

poznania dzieł Holberga.
Jeśli J. fi. Bach tworzył suity orkiestralne, to 

tylko uszlachetniał i .wynosił na piedestał arty­
zmu to, co było nakazem mody w jego czasach. 
Dla Griega, muzyka nowoczesnego, dawna suita 
miała pewien posmak egzotyzmu. Objawia się to 
niemal namacalnie w licznych archaizmach, po- 
wiedzilibyśmy raczej Bachowskich zwrotach, w 
jakie obfituje zwłaszcza Preludium i Sarabanda. 
Natomiast Gawót i Rigaudon, nie tracąc bvnaj- 
mniej wdzięku rokokowej myszki, są jednak na­
pisane w „języku" dla Griega bardzo typowym. 
Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że suita Hol­
berga istnieje oddzielnie w edycji fortepianowej.

Wykonawcom koncertu, ą szczególnie orkie 
strze i jej dyrygentowi, Zdzisławowi Jahnkemu 
należą się najcieplejsze słowa uznania; nie tylko 
za efektywny wynik artystyczny, czego byli­
śmy świadkami, ale także za pionierska, prace 
wychowawczą, jakiej się podjęli. Bo jednak pu­
bliczność dzisiejsza nie jest ta sama, co przed 
wojną nie jest to wyłącznie grupa wybranych 
melomanów, świadomych pewnych tradycyj. Na­
stąpiło pewne przegrupowanie elementu odbior­
czego, dojiktórego trzeba podejść inaczej, bo od 
nowa’ od podstaw. Stąd też słusznie u progu se­
zonu, wykonał dyr. Jahnke I. Symfonię Beetho- 
vena, niby pierwszy rozdział ewangelii, jaką po­
winien poznać każdy prawowity muzykalny 
słuchacz. '

Batuta dyr. Jahnkego nacechowana jest pie­

tyzmem dla autorów, a równocześnie płynna w 
geście i porywająca słuchacza nerwem muzycz­
nym. Cechą charakterystyczną i interesującą jest 
pewna predylekcja do temp szybkich, właściwa 
Jahnkemu oraz błyskawiczna szybkość impulsów, 
sugerowanych wykonawcom. Dla nowej orkie­
stry jest dyr. Jahnke pedagogiem dużej miary, 
jak to już wielokrotnie udowodnił przed wojną, 
w koncertach urządzanych siłami konserwa­
torium.

Bardzo miłe i sympatyczne wrażenie pozosta- 
wił mi w pamięci debiut młodego skrzypka Mie- 
czysława. Giżelskiego (uczeń Zdzisława . Jahn­
kego). Koncert Wieniawskiego, technicznie bar­
dzo odpowiedzialny, grał tonem ładnym,, śpiew­
nym, z nadzwyczajną czystością intonacji i pre­
cyzją, która pozwalała słyszeć jasno każdą nutkę 
partu skrzypcowego. Gra bardzo opanowana i 
poważną podejście do dzieła muzycznego sta­
nowią duże zadatki na przyszłość dla młodego 
artysty. Publiczność entuzjastycznie przyjmo­
wała Giżelskiego wywołując go parokrotnie na 
estradę

Pozostaje jeszcze jedna kwestia do porusze­
nia: sprawa frekwencji słuchaczy, od czego za­
leży w dużej mierze żywotność i dalszy rozwoj 
tej tak ważnej dla nas instytucji, jakimi są kon­
certy filharmoniczne. Frekwencja ta nie jest pro­
porcjonalna do wartości i wagi naszych .biesiad 
symfonicznych, w których poznańska publicz­
ność najwidoczniej jeszcze nie zdążyła się roz­
smakować. Parter był w środku jako tako za­
pełniony ale boki i loże świeciły pustkami. Cie­
kawe co będzie dalej, bo wydawałoby się, ze 
po sześciu latach przerwy społeczeństwo nasze 
obudziło w sobie pragnienie rozrywki kulturalnej.

Wsttząs psychiczny, jaki przeszła ludzkość w 
czasie wojny stworzył w nas potrzebę pewnego 
odprężenia/pewnej reakcji duchowej, która się 
wyraża w podświadomej chęci do zapominania 
koszmarów przeżyć wojennych, w chęci ode­
rwania się od świata i szarej rzeczywistości 
Otóż tym cudownej marki samolotem, który nas 
uniesie wysoko ponad zwęglone gruzy miasta, 
gdzieś hen daleko aż do świetlistej stratostery, 
są i będą zawsze koncerty symfoniczne i Kantp- 
ralne. Warto, by nasi słuchacze o tym pamiętali.

Dr Zygmunt Sitowski

i
Jicwuka pwzłiaitska

Manifestacja grunwaldzka
W niedzielę, dnia 15 bm. przypada 535 rocznica 

zwycięstwa pod Grunwaldem. Tego właśnie dn a 
w 1410 roku wojska polskie i litewskie pod do­
wództwem Jagiełły i Witolda rozbiły w puch 
butną i pewną zwycięstwa potęgę krzyżacką. 
Rocznicę jednego z największych zwycięstw, ja­
kie zanotowała- historia polska, obchodzić będzje . 
cały kraj szczególnie uroczyście.

W Poznaniu manifestacja grunwaldzka- odbę­
dzie się na placu Marszalka J. Stalina. Polski 
Związek Zachodni wespół z komitetem organiza­
cyjnym, wyłonionym ze wszystkich organizacyj 
politycznych, społecznych, zawodowych i mło­
dzieżowych, wzywa cale społeczeństwo poznań­
skie do licznego udziału w manifestacji.

W programie przemówienia przedstawicieli 
Władz, Duchowieństwa, Wojska Polskiego, Armii 
Czerwonej oraz przedstawicieli organizacyj po­
litycznych i młodzieżowych. Na temat Grun­
waldu mówić będzie prof. U. P. dr Zygmunt 
Wojciechowski, dyr. Instytutu Zachodniego. 
Chór „Hasło" wykona pod dyrekcją prof. Kwaf,- 
nika dwie pieśni: „Gaudę Mater" i starą pieśń, 
którą śpiewali wojownicy polscy przed bitwą 
grunwaldzką „Bogurodzica".

Tego samego dnia o godz. 19-tej odbędzie się 
w Parką Wilsona koncert orkiestry Zarządu 
Miejskiego pod batutą ob. Sternalskicgo i ze 
-współudziałem solistów.

W ciągu całego dnia odbywać się będzie na 
ulicach zbiórka pieniężna i sprzedaż specjalnego 
znaczka na zakup książek polskich dla dzieci i 
młodzieży ziem zachodnich i okręgu mazurskiego.

W Poznaniu powstał Oddział Centrali 
Materiałów Budowlanych

Powołując się na zarządzenie ob. Ministra. Przemysłu z dn.
9 kwietnia br. o otworzenia w Ministerstwie Przemysłu in­
stytucji pod nazwą ,,Ministerstwo Przemysłu — Centrala Ma­
teriałów Budowlanych'* z siedzibą w Warszawie, zawiada­
miamy, te na podstawie zarządzenia z dn. 2 lipca br. powstał 
na terenie Poznania Oddział Centrali Materiałów Budowla­
nych na obszar Województwa Poznańskiego z siedzibą w Po­
znaniu.

Przedmiotem działania Centrali Materiałów Budowlanych 
jest zaopatrywanie na zasadach wyłączności, w materiały bu­
dowlane powstające: z produkcji Zjednoczeń Przemysłu oraz 
z nieużytych na miejscu nadwyżek produkcji Zjednoczeń 
Przemysłu Miejscowego tychże Zjednoczeń i,innych gospodar­
czych organizacyj, insjytucyj państwowych i samorządowych.

Centrala Materiałów Budowlanych Oddział w Poznaniu 
mieści się przy ul. Słowackiego 55. Zapotrzebowanie na 
wszelkie materiały budowlane wraz ze szkłem okiennym, 
katedralnym, ornamentowym, dachowym i drucianym (siat­
kowym) należy składać w C. M.. B. Oddział w Poznaniu.

O ochronę kotłów parowych
W ostatnich czasach daje się zauważyć niespotykaną w nor­

malnych czasach ilość ciężkich uszkodzeń kotłów i to wyłącz- 
nie wskutek nieuwagi wzgl. niedbalstwa, obsługi. Usunięcie 
uszkodzeń wymaga obecnie długotrwałej, i kosztownej na­
prawy kotła i pociąga za sobą zatrzymanie przedsiębiorstwa. 
Uszkodzenia miały miejsce włąśnie w przedsiębiorstwach, wy­
twarzających środki żywnościowe, a •więc w zakładach o 
pierwszorzędnym znaczeniu dla Państwa.

Większość uszkodzeń wywołana została brakiem wody w 
kotle, tzn. palacz dopuścił* do obniżenia się poziomu wody 
poniżej stanu dopuszczalnego, mimo, że przy każdym kotle 
znajduje się jedno wzgl. dwa szkła wodowskazowe z wyraź­
nym znakiem najniższego dopuszczalnego poziomu wody.

Należyte, utrzymanie poziomu wody w kotle należy do naj­
prostszych i najłatwiejszych obowiązków palacza i dlatego 
zaniedbanie tego obowiązku jest tym bardziej karygodne.

Według obowiązujących przepisów palaczem przy kotle 
parowym może być mężczyzna w wieku co najmniej 18 lat, 
posiadający odpowiednie przygotowanie. Poza tym musi każdy 
palacz poddać się przed inżynierem dozoru kotłów egzami­
nowi, w celu stwierdzenia umiejętności w obsłudze kotła. Przy 
każdym pobycie inżyniera na rewizji kotła należy palaczy 
przedstawiać do ' egzaminu, o ile tego egzaminu przedtem 
nie składali.

Celem uniknięcia w przyszłości karygodnych uchybień
uprasza się wszystkich kierowników przedsiębiorstw, posia­
dających kotły par. o ostrzeżenie swych palaczy, z tym, że 
w razie powtórzenia się podobnych, wypadków zostanie pa­
lacz zgodnie z obowiązującymi przepisami przekazany odpo­
wiednim władzom, celem pociągnięcia go do odpowiedział-

zostało rozstrzelanych lub zamordowanych, 31 
zmarło w więzieniach i obozach koncentracyj­
nych. Nazwiska zamordowanych podaje szcze­
gółowa lista, sporządzona ostatnio przez kurie 
diecezjalną w Katowicach. Wśród zmarłych w 
obozach koncentracyjnych znajdują się znani 
ludności Śląska ks. dr Rygielski z Chorzowa, ks.
Siwek z Szopienic, ks. Czubin z Nowego Bytomia a ------ .. -,r~----- . ... • , ._ , . , i • • j- •• B Dnia 9 bm. o godz. 10.58 uczeń szkoły powszechnej Brzezni-1 inni. Dwudziestu księży- diecezji KatOWlCKiej kiewicz klasy III) uruchomił aparat, a następnie .sarn uciekł.
nie powróciło dotychczas z obozów koncentra­
cyjnych.

Usuwać dzieci od aparatów alarmowych 
Mnożą si.ę ostatnio fałszywe wezwania straży pożarnej, spo­

wodowane swawolą dzieci. Uczniowie szkół uruchamiają apa­
raty, a nawet po uruchomieniu czekają na przybycie straży 
pożarnej. Podobne wypadki zdarzyły się ostatnio dwa razy.

Jego koledzy czekali na przybycie straży pożarnej, aby zgło­
sić, że byt to tylko swawolny wyczyn kolegi. Dnia 10 bm. 
o godz. 7.47 ktoś zaalarmował straż pożarną z aparatu sygna- 
łowego, znajdującego się w budynku I Państwowego /Gimna­
zjum i Liceum im. Karola Marcinkowskiego przy ul. Różanej. 
W budvnkn tym mieszczą się również Państw. Kursy Matu­
ralne. Straż ma za wiele pracy przy odbudowie budynków, 
Warsztatów, przy budowie nowych autopogotowi, naprawie 
zniszczonej© sprzętu, aby odrywać się od pracy i tracić czas 
dla przyjemności dzieci. Obywateli Dyrektorów i Kierowni­
ków szkół uprasza się o pouczenie dzieci w jakich wypadkach 
należy wzywać straż pożarną. Lekkomyślna swawola winna 
być surowo ukarana.

Pracownicy tramwajowi domagają się dodatków 
dla ciężko pracujących

Dnia 11 bm. odbyło sic zebranie Związku Zaw. Prac. Tt»m- 
wajowych przy udziale wiceprezydenta — ob. Cieślcwskicgo, 
dyr. Miejskiego Wydziału Aprowizacji — ob. Bu,chkego, se­
kretarza Naczelnego Okr. Kom. Związków Zawodowych — 
ob. Rybczyńskiego oraz przedstawiciela P. P. S. — OB. ito-
Wpo"omówienin spraw wewnętrznych wyłoniła się dyskusja 
na temat spraw ogólnych. Poruszono między tnnymi sprawą 
podwyżki płac, .kart żywnościowych oraz urlopów.

Zebrani jednomyślnie uchwalili wysłanie delegacji dn War­
szawy z propozycją przyznania pracownikom tramwajowym 
dodatku dla ciężko pracuja.cych.

Gdzie składać datki na przesiedleńców
Powiatowy Komitet Przesiedleńczy urządza pod protekto­

ratem wojewody poznańskiego dr Widy-Wirskiego dn, 5 sier­
pnia wielką imprezę ludową, z której całkowity dochód prze­
inacza się na przesiedleńców. Uprasza sic całe społeczeństwo 
o zbieranie choćby najdrobniejszych fantów na cel zabawy, 
żeby ta drogą dopomóc rodakom me posiadającym żadnego 
dobytku. Fanty należy składać w biurze Pow. Kom. Prze­
siedleńczego znajdującym się Drzv ul. Matejki 65a m. 8 na 
rące kpt. Musejkina Prezesa Komitetu.

Z rynku owoców
Reionowe Zjednoczenie przemysłu cukrowo-ojĄcowo wa- 

rzywnego w Poznaniu, ul: Grochowe Łąki 6. podaje do wia­
domości że na rvnku owocowym panuje bardzo poważna 
tendencja zniżkowa na wszystkie bez wyjątki owoce. Decy­
dująco wpłynęli- na to dwa czynniki: pierwspy -to duża po­
daż owoców z dotychczasowych rejonów, spowodowana sto­
sunkowo małą pojemnością rynku konsumcyjnego z uwagi na 
wysoka cene detaliczną i brak cukru, drugi powod — to 
bardzo duża podaż owoców z terenów zachodnich nowo przy­
łączonych, gdzie ceny owoców są o wielk niższe od cen 
tutejszego rejonu. \

Koncerty popularne
orkiestry woj. komitetu Opieki Spot, pod dyr. Floriana 
Ponieckiego: w poniedziałki i czwartki, od godz. 17-tej 
w Parku Wilsona — we wtorki l ptątki od godz. 17-tej 
w Ogrodzie Zoologicznym.

„Variete“ w Domu Kultury
W sobotę, 14 bm. i w niedzielę, 15 bm„ o godz. 18-tej, od­

będzie się w Domu Kultury przy ul. Przemysłowej 48 — 
przedstawienie teatru — VaricU z występami artystów rewio- 
wych i cyrkowych. Urozmaicony program. Wstęp od 5 zł. 
Miejsca numerowane. Kasa czynna w dniu przedstawienia 
od godz. 12—13-tej i od 16—18-tej. ,
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2> tycia Wielkopolski
CHODZIEŻ

Haręerstwo w akcji żniwnej. Na apel ob. Wo­
jewody Poznańskiego urządziło 300 harcerzy i 
harcerek miasta Chodzieży pochód propagando­
wy ulicami miasta. Uczestnicy uroczystości kro­
czyli w strojach narodowych z pieśnią i muzyką, 
niosąc tradycyjne snopy; narzędzia kosiarzy oraz 
propagandowe transparenty.

Pochód skierował się na rynek, gdzie przemó­
wienia wygłosili ob. kierownik Pow. Oddziału 
Informacji i Propagandy, starosta Szczukowski, 
harcmistrz Weychan, apelując i zachęcając mło­
dzież do czynnego udziału w żniwach, które sprę­
żyście przeprowadzone — dadzą poważny wkład 
w dzieło odbudowy gospodarki kraju.

Należy podkreślić, że żniwa w. powiecie cho- 
dzieskim zapowiadają się dobrze.

Część starszego społeczeństwa weźmie udział 
w żniwach na terenaćh zachodnich. (k)
ŻNIN

Z chwilą.opuszczenia miasta przez okupantów, 
społeczeństwo samorzutnie przystąpiło do ener­
gicznej pracy, aby miastu przywrócić charakter 
polski". Po powrocie wysiedleńców z b. G.G. pra­
wie wszystkie sklepy są otwarte, a otwarcia 
reszty oczekiwać należy w najbliższych dniach. 
Powołane zostały na razie dwie partie polityczne 
— PPR i Stronnictwo Ludowe, młodzież zaś 
skupia się w Związku Walki Młodych i dru­
żynach harcerskich. W stanie organizacyjnym 
jest organizacja młodzieży wiejskiej „Wici". Re­
forma rolna dokonała podziału ziemi obszarni- 
czej, a obecnie energicznie przystąpiono do zor­
ganizowania Samopomocy Chłopskiej. Starosta 
pow. ob. Migoń, energicznie przystąpił do reorga­
nizacji powiatu. Na eizoło swych zadań wysunął 
sprawę aprowizacji oraz opału, którego brak w 
Żninie i powiecie zupełnie, sprawę repatriantów 
i in. ważnych zagadnień. Ojcem miasta wybrano 
ob. Kruzla Józefa. — Milicja Obywatelska speł­
nia ciężkie swoje zadanie ku ogólnemu zadowo­
leniu, dzięki fachowemu kierownictwu komen­
danta powiatowego por. Nowaka. — PUR. za­
jęty jest osiedlaniem repatriantów w powiecie, 
a Polski Związek Zachodni ż prezesem inż. Ka- 
mińskim na czele prowadzi akcję przesiedleńczą 
na zachód. — Oddział Powiatowy Informacji i 
Propagandy czuwa nad świetlicami w powiecie 
oraz urządza imprezy i uroczystości. — Szkol­
nictwo, dzięki niestrudzonej pracy insp. szkol­
nego Zalskiego i nauczycielstwa, które samorzu­
tnie przystąpiło do odbudowy szkoły polskiej, 
rozwija się zadowalająco, a gimnazjum koedu­
kacyjne pod kier. dyr. Piotrowicza wychowuje 
nowe zastępy inteligencji polskiej.
KALISZ

Powiat kaliski opuściła pierwsza ekipa osie­
dleńców do powiatu skwierzyńskiego, obejmu­
jąca 220 rodzin. Transport zorganizowany został 
przez komitet przesiedleńczy przy współudziale 
Koła PZZ i PUR-u.

Młodzież poznańska zgłasza się do prac żniwnych
W związku z wczorajszą notatką o manifestacji 

młodzieży poznańskiej, pragnącej wźiąć udział 
w akcji żniwnej, podajemy bliższe szczegóły.

Tłumnie zebraną młodzież na placu Wolności 
powitał w krótkich, mocnych słowach Referent 
Akcji Żniwnej, podharcmistrz Pilarski.

Jako pierwszy przemawiał do młodzieży woje­
woda ob. dr Widy-Wirski. W ciepłych, serdecz-

Młodzież poznańska manifestuje swą gotowość 
pomocy w Akcji Żniwnej. Na zdjęciu harcerze nio­
są w pochodzie transparenty z hasłami propagują­
cymi wyjazd na prace żniwne.

Fot. Kitzmann

nych słowach wyraził Wojewoda swe uznanie dla 
entuzjazmu młodzieży. • pragnącej wziąć czynny 
udział w pracy przy zebraniu plonów. Wysiłek 
tych „młodszych" będzie wielką pomocą w wy­
pełnieniu zadań, którymi obarczeni są ci ,,trochę 
starsi" — mówił Wojewoda. Przypomniał, również 
zebranym o konieczności spiesznego i sprawnego' 
zebrania plonów, gdyż czas nagli. W wojewódz­
twie naszym obsialiśmy rolę do 97°/o. Aby plon 
akcji żniwnej powiódł się musimy wysłać na 
wieś 50 tys. ludzi do pomocy. W zakończeniu

KOMUNIKATY
Państwowa Wyższa Szkoła Budowy Maszyn 1 Elektro­

techniki w Poznaniu, ul. Bergera 5, przyjmuje zapisy kandy­
datów na sera, I i zgłoszenia dawniejszych studentów.

Kandydaci na sem. I winni przedstawić świadectwo matu­
ralne, życiorys i świadectwo urodzenia i poddać się egza­
minowi sprawdzającemu z fizyki i matematyki w. zakresie 
liceum matematyczno-fizycznego oraz - z rysunków odręcz­
nych.

Termin zgłoszeń do 1 wrześnią; termin egzaminu — 
11 września o godz. 8-ej. ,

Dla kandydatów nie posiadających świadectwa maturalnego 
zostanie otwarty kurs przygotowawczy.

Kto chce wstąpić do Straży Pożarnej? W siad za ogło­
szonym zaciągiem ochotniczym do -J$trażv Pożarnej na wy­
jazd na tereny zachodnie -r kandydaci winni zgłosić się w 
dniu 17 bm. o godz. 8-mej rano w Oddziale II-giro Miejskiej 
.Zaw. Straży Pożarnej przy ul. Grunwaldzkiej 169.

Po Ijrótkim przeszkoleniu kandydaci wysłani zostaną do 
Szczecią^, a następnie do innych miast na Zachodzie.

swego przemówienia Wojewoda zapowiedział, że 
najpilniejsi pracownicy zostaną nagrodzeni od­
znaczeniami państwowymi.

Po entuzjastycznych okrzykach na cześć ob 
Wojewody zabierali głos delegaci i przedstawi- 
cięle poszczególnych związków młodzieżowych. 
Z ramienia harcerstwa przemawiał komendant 
Wlkp. Chorągwi podharcmistrz W. Zywert, da­
lej delegat Z. W. M-u ob. Dropiński. delegat 
T. U. R-u ob. Zb. Gduła.

Przedstawiciel młodzieży akademickiej ob. Fo- 
judźki zapoczątkował swoje przemówienie zgło­
szeniem swego akcesu do Akcji Żniwnej i oświad­
czył, że studenci staną rąmię przy ramieniu z 
chłopami do pracy żniwnej.

Przemówienie delegata Wojska Polskiego por 
Rubeńczyka było dla zebranych przypomnieniem 
bohaterskich wysiłków młodzieży w walce z oku­
pantem. Proste szczere słowa prelegenta trafiały 
w serca młodzieży. Mówca stwierdził, że często 
mimó młodego wieku i słabych sił młodzież pol­
ska dała wielokrotnie dowody swej bezgranicznej 
ofiarności dla dobra Ojczyzny, potrafiąc ginąć 
za Nią. tak samo bohatersko jak dorośli. Prele­
gent zakończy! swo"je przemówienie okrzykiem 
..Nasze szczęśliwe jutro — naszymi rękami zbu­
dowane — niech żyje!" Mowa por. Rubeńczyka 
przerywana była hucznymi oklaskami i nagro- 
dzona głośnymi okrzykami.

Po prelekcji delegata Związku Młodzieży Wiej­
skiej „Wici" ob. Rudowicza zakończono mani­
festację odśpiewaniem- „Roty".

Po odbytym wiecu młodzież informowana w 
czwórki przedefilowała w zwartych szeregach 
przed Wojewodą, kierownikami i delegatami 
związków społecznych i młodzieżowych.

W szeregach postępowali dziarscy młodzieńcy 
i dziewczęta, niosąc transparenty z hasłami, wzy­
wającymi do wzięcia udziału w akcji żniwnej. 
Barwne stroje narodowe nadawały przemarszowi 
charakter odświętny i niezwyczajny.

Wenta. 32-ga Szkoła Powszechna przy ul. Berwińskięgo 2/3 
zaprasza na uroczystą ,,Wentę", która odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 15 bm., o godz. 15-tej na dziedzińcu szkolnym. 
Program urozmaicony, przygrywać będzie orkiestra wojskowa. 
Czysty zysk na wyjazd biednych dzieci na kolonie letnie.

Komitet PPR Wilda wzywa członków do przybycia w nie­
dzielę, dnia 15 bm., o godz, 10-tej do ogrodu partyjnego — 
celem wzięcia udziału w manifestacji grunwaldzkiej.

Emeryci, wdowy i sieroty — będący członkami Związku 
Emerytów, otrzymają karty żywnościowe wyższej . kategorii. 
Należy niezwłocznie podać imiona i daty urodzenia człon­
ków 'rodzin, będących na utrzymaniu emeryta. Zgłoszenia 
na razie we wforki i w piątki od godz. 15 do 17-tej naj­
później do dpia 20 bm. pfzy ul. Spokojnej 11. Tam również 
zapisy nowych członków.*

Nalot dobroczynny. W niedzielę, dnia 15 bm., o godz. 
9-tej urządza Związek Odzieżowców ,/Nalot dobroczynny" na 
Okręgowy Szpital Wojsk Polskich przy ul. Grunwaldzkiej, 
w dawnym Hotelu Polonia. Uprasza się wszystkich odzieżow­
ców o najliczniejszy udział.

Repertuar teatrów poznańskich •' ’
Teatr Wielki

Piątek. 13 bm. i sobota, 14 bm., godz. 18-ta — „Rigoletto*4. 
Teatr Polski

Piątek, 13 bm. i sobota. 14 bm., godz. 18-ta — „Moralność 
pani Dulskjej".

Poznański Teatr Marionetek przy Z. W. M.
Piątek, 13 bm., godz. 18-ta — ,,Kubuś kowalem" i ,,W sta­

rym zamczysku" (cały dochód przeznaczony na Harcerską 
Drużynę Leśną).

Sobota, 14 bm., godz. 16-ta — „Kubuś (wędrowiec".

Repertuar kin poznańskich 
Apollo ..O szóstej wieczorem oo wojnie' — od godz.

16-tej.
Jedność — .,Dr Murek' od godz. 16-tej.
Polonia — „Sekretarz Rejkomu" — od godz 16-tej.
Warta — „Dr Murek' — od godz. 15-tej. «
Wolność — „Sekretarz Rejkomu — od godz 15-tej*

„Rigoletto" w Teatrze Wielkim
Dzisiaj, w piątek i jutro., w sobotę, o godz. 18-tej na scenie

Teatru Wielkiego opera Verdi’ego — „Rigoletto" z Fedycz- 
kowską. Wolińskim,- Kowalskim. Janow^ką-Kopczyńską, Kuro- 
wiak-Filingerową, Wesołkówną, Wróblewską, Krysztoffem, 
Mariańskim, Wiśniewskim i Zathayem w rolach tytułowych- 
Partię hr. Monterone śpiewa Wacław Wroniecki. Dyryguje 
dyr. Zygmunt Wojciechowski, choreografia baletmistrza Sta­
nisława Miszczyka, reżyseria Marii Jąnowskiej-Kopczyńskiej. 
dekoracje art.-małarza Zygmunta Szpingieęa.

Bilety do nabycia w kasie Teatru Wielkiego w godz. od 
10—13-tej i od 15—18;tej. W niedziele i święta od godz.
10—18-tej bez 'przerwy.

Zwraca się uwagę, że przedstawienia rozpoczynają się 
punktualnie o godz, 14.30 i 18-tej. Osoby, które spóźnią się 
nie będą wpuszczone w czasie aktu na widownię.

Klub literacki „Kukułka"
zawiadamia, żę wobec wielkiego powodzenia programu pt. 
„Poznań nic do poznania" — będzie on powtórzony po raz 
5-ty i 6-ty w dniu 14 i 15 bm. Wieczory „Kukułki" odbywają 
się w kawiarni „As", Plac Wolności 4. Początek punktualnie 
o godz. 19-tej.

Program audycyj radiowych na sobotę, 14 bm.
7.25 Odczytanie programu na dzień następny;,-7.30 Dziennik 

poranny z W-wy; 7.45 Muzyka poranna; 8.00 Skrzynka po­
szukiwania rodzin z W-wy; 8.10 Komunikaty z W-wy; 8.15 
Dalszy ciąg muzyki porannej; 8.20 Wiadomości bieżące; 8.30 
Przerwa; 11.50 Kącik przemysłowy; 12.00 Dziennik południo­
wy z W-wy; 12.15 Artykuł aktualny z W-wy; 12.25 Komu­
nikaty i ogłoszenia z W-wy; 12.30 Skrzynka poszukiwania 
rodzin z W-wy; 12.40 Koncert z W-Wy; 13.00 Audycja dla 
dzieci z W-wy; 13.15 Audycja specjalna pt. „Jedziemy na 
jjachód" z W-wy; 13.30 Koncert Orkiestry Salonowej Pol­
skiego Radia w Poznaniu; 14.20 Wiadomości bieżące; 14.30 
Przerwa; 16.00 Artykuł polityczny z W-wy; 16.10 Dziennik 
popołudniowy z W-wy; 16.20 Artykuł wstępny „Głosu Wielko­
polskiego"; 16.30 Przegląd prasy krajowej z W-wy; 16.35 
Koncert z W-wy; 17.00 Audycja wojskowa z W-wy: 17,20 
Z symfonii c-dur Schuberta; 17.50 Aktualia kulturalne 'omówi 
red. Eugeniusz Żytomirski; 18.00 Odczyt popularno-nauko.wy 
z W-wy; 18.10 Przegląd prasy zagranicznej z W-wy; 18.15 _ 
Skrzynka poszukiwania rodzin; 18.20 Skrzynka poszukiwania 
rodzin z W-wy; 18.30 Pogadankę pt. „Szczecin i Grunwald" 
(Zapomniana karta stosunków ,Polski z Anglią) wygłosi Wi­
told Powell; 18.40 Muzyka lekka (płyty); 19.15 Polemika na 
falach eteru z W-wy; 19.20 Z życia Związku Radzieckiego 
z W-wy; 19.30 Wiadomości sportowe: 19.40 Dziennik wie­
czorny z W-wy; 19.55 Wiadomości z Ziem Zachodnich; 20.00 
Wiadomości bieżące; 20.10 Program na dzień następny; 20.15 
do 20,50 Koncert rozrywkowy z płyt; 20.50 Skrzynka po­
szukiwania rodzin.

Zebrania w dniu 15 lipca
Cech Stolarski o godz. 11.15 w dużej sali Strzechy Budowni­

czych przy ul. Mielżyńskiego 23, Msza św. o godz. 10-tej na 
intfencję Cechu w kościele Zbawiciela przy ul. Fredry.

Koło Poznańskiego Związku Technologów o godz. 10-tej 
w Państw. Wyższej Szkole Budowy Maszyn pl, Bergera 5.

Polsko-Katolickie To w. Głuchoniemych o godz. 15-tej w 
salce szkoły dla głuchoniemych przy ul. Pocztowej 7a.

Cech - Krawiecki o godz. 9-tej w sali O. K. Z. Z. w Parku 
Wilsona.

Z. N. P. Oddział Grodzki o godz. 10-tej w Wyższej Szkole 
Budowy Maszyn przy pl. Bergera 5.

tZa okazane współczucie i od­
danie ostatniej przysługi śp. 
Leszkowi Małeckiemu, nasze­
mu najdroższemu synkowi, 
składają serdeczne „Bóg za- 
ołać" — rodzice. Swarzędz, 
'lt. 7. 1945. 1301

W trzecią bolesną rocznicę 
śmierci Aleksandra Kubskiego 
odbędzie się 14 bm. w kościele 
,M. B. Bolesnej na Łazarzu 
o godz. 9-tej msza św. żało­
bna, o której zawiadamiają — 
matka z siostrami. 1342

Pomocnik krawiecki na mary­
narki potrzebny zaraz. Przecz­
nica 1 m. 1. 1210

Bieliźniarki na męską bieliznę, 
dobrze płatna stała praca, za­
raz — Góra Przemysława 5/6, 
I ptr. 1248

OSOBIE
przyjmuje Administracja ul. Wyspiańskiego 10 I ptr. bez odpowiedzialności za terminowy druk.

Lekarskie

Dr Tadeusz Markiewicz, spe­
cjalista chorób nerwowych, 
przyjmuje od 15—17 przy ul. 
Słowackiego 29, III ptr. 1115,

Wolne posady
Potrzebna gosposia od zaraz. 
Wierzbięcice 43 m. 8. 1240

Pomocnica domowa zaraz do 
Gniezna. Zgłoszenia: Poznań, 
Skarbpwa 11 m. 9. 1209

Krojczymi na męską, damską 
bieliznę., kierownicze stanowi­
sko od zaraz, Tylko pierwszo­
rzędna siła. Zgłoszenie z ży­
ciorysem. Warunki do umo­
wy. Zgł.: „Głos Wielkopolski" 
nr 1249.

Piekarze, szklarz i stolarz po­
trzebni zaraz. Konsum Urzęd­
ników Polskich, Spółdz. z ogr. 
odpow., w Poznaniu, Różana 
19, 1251

Placowego przyjmie Zarząd 
Państwowy Fabryki Papy — 
Seweryn Wrzesiński, Żegrze. 
ul. Kórnicka 17. Płaca wg 
taryfy, mieszkanie, opał, 
światło. Wymagane świadec­
twa, polecenia. 1092

Chemik rutynowany, mający 
praktykę w wyrabianiu pasty 
do obuwia itd. zaraz po­
trzebny. Dobre warunki. Ofer­
ty: „Głos Wiclkop." nr 1085;

Robotnicy do prac magazyno­
wych za dobrym Wynagrodze­
niem, I-ej kat. karty żywn. 
i premie. Zgłoszenia: .F.LI- 
BOR", Nowa 1, II p. 1087

Kobiety i dziewczęta do pracy 
przyjmuje — „Warta", Pral­
nia Chemiczna, Farbiarnia — 
Śtarołęka 34/36 (dojazd auto­
busem). 1133

Potrzebna młoda pomocnica 
domowa do samotnej osoby. 
Wabiszewski, Aleja- Wielko­
polska 8, godz. 7—9 wiecz.

1187

Cholewkarzy i cholewkarek 
potrzebuję od zaraz. Poznań, 
Niegolewskich 8. Roch Bedna­
rek. 1189

Blacharzy, dekarzy, robotni­
ków niekw. przyjmie zaraz 
Zarząd Państwowy Fabryki 
Papy — Seweryn Wrzesiński 
w Zegrzu, ul. Kórnicka 17. 
Karty I-ej kategorii, preinie 
żywnościowe, płaca wg. tary­
fy .pracowników budowlanych.

1091

Księgarnia Zdzisław Gustów- Wóz roboczy sprzeda — Zie- 
ski, Poznań, Wielka 10, po- liński, Al. Rycerska 2 m. 2. 
łeca nowość: Rozmówki poi- • . 1205
sko-rosyjskie oraz sąmouczki ----------------------------------------
rosyjskiego i Kaliny angieł- 3-Iampowy „Telą£unke®£‘ — 
skiego. 1222 ) Przemysłowa 51 m. 6. 1226

Sprzedaże

Bibułka „Sokół" na kilogramy 
Komis 56, Wrocławska .13

1179

Gumowe wyroby poleca oraz 
kupuje F-ma „Getezet", Plac 
Wielkopolski (dawniej Sapie- 
żyński) 5. 1054

■ Pianino najwyższej kategorii.
■ ZgŁ: „Głos Wielkopolski nr 
:1228.

Narzędzia 
sprzedam - 
m. 4.

el ektrote chniczne 
- Konarskiego 10

1239

Pokój męski niekompletny, 
pianino — Śniadeckich 14 m. 3.

1244

Pieniądz
Wspólniczka z gotówką poszu­
kuje cukiernika na wyjazd. 
Oferty: Głos Wielkop, nr 1195.

Mam lokal przemysłowo-han­
dlowy, szukam propozycji na 
fabrykację, kapitał posiadam. 
Zgłoszenie: Komis 56, Wro­
cławska 13. v 117Ś

Jest do dyspozycji samochód 
osobowy i pewien kapitał za­
kładowy. Poważne propozycje 
proszę nadesłać: Głos Wielko­
polski nr 1215.

Dowody zameldowania na na­
zwisko Antoni Galewski i Ste­
fan Kuchta zgubiono; zwrot 
wynagrodzę. Palacza 115 m. 5.

1199

Portfel z dokumentami party­
zantów jugosłowiańskich i do­
wody osobiste na nazwisko 
Stefan Kusz, ńr. 30. 11. 1900, 
zamieszkały Poznań, Reya 3 
m, 2. Zwrót wynagrodzę. 1224

Dwie klacze kasztany skradzio 
ne przy Podgórnej 6 lipca : 
platformą na gumach, zwrot 
wynagrodzę 10.000 zł. Cichoc­
ki, Koronkarska 12. 1214

Maszynistka — stenotypistka
biegła, potrzebna natychmiast. 
Zgłoszenia osobiste do Zjedno­
czenia Przemysłu Drzewnego, 
ul. Sew. Mielżyńskiego 26/27, 
I ptr. 1194

Potrzebny zaraz majster do 
fabryki wyrobów metalowych 
ze znajomością automatów 
wyrobem matryc. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw: „Głos 
Wielkopolski" nr 1229.

Chłopca do posyłek, uczciwe 
go, szybko orientującego się 
przvjmie Brzeskiauto; Jakuba 
Wujka 8. 1232

Siły fachowe, młodsze, bran 
ży samochodowej lub metalo 
wej do magazynu, ekspedycji 
i oddziału technicznego przyj 
mie Brzeskiauto. Jakuba Wuj 
ka 8. 1233

Szuka posady

Kto udzieli informacji o Fran­
ciszku Szymkowiaku, lat 38, 
który przebywał do paździer­
nika 1944 r. we więzieniu w 
Sieradzu, później wywieziony 
do Bawarii? Wiadomość prosi 
Pelagia Szymkowiak, Skoki, 
pow. Wągrowiec. 1184

Foto - Laboratorium Drogerii
Bałtyckiej, ul. Dąbrowskiego 
14/16, wykonuje fachowo pra­
ce amatorskie. 1260

Urzędowe

Srebrne, złote wyroby, dywan ■ Roentgen: Filmy, Papiery, Wy- 
ręczny, porcelanę, obrazy ku- ' woływacz, Utrwalacz, Album 
puje — sprzedaje — przyjmu- ’ ze znaczkami (1500 szt.) — G. 
je komis — „Lamus", Sieroca ; Wilda 116 m. 8. 1225
5/6. , 1126]--------------------------------------
ZZ7T 7 7 7 —————— , Wyroby miesne, kości det.Piękny wózek dziecięcy sprze- , ; hurt Kprzcdaje po cenach 
dam. Adres yskaże „Głos | przystępnych fabryka prze-
Wielkopolski" nr 1186.

Liny smolone, budowlane, 
sznury do bielizny itp. poleca 
Pow/oźnictwo — Urbaniak, 
Droga Urbanowska 31. 1197

Kanarki „cukrówkę", klatki 
przedam — W. Młodych 13 
n. 4. 1201

Singera maszynę damską, kra­
wiecką sprzedam — W. Mło­
dych 13 m. 4. 1202

Parcelę idealną połowę (3500 
kw. mtr.) Winiary sprzedam. 
Zgłoszenia: „Głos Wielkopol­
ski" nr 1204.

Najkorzystniej kupić — sprze­
dać hurtowo i detalicznie — 
Komis 56, Wrocławska 13.

1177

Wolne lokale Poszukiwania

tworów mięsnych 
Dawidowscy, Poznań, 
browskiego 129/131.

Kupna

Bracia 
ul. Da- 

1302

Rower chłopięcy kupię. Skar­
bowa 7 m. 5. ' 1243

Zbiór znaczków pocztowych 
kupię — Niegolewskich 10 
m. 4. 1138

Stoły, regały składowe 4 me­
try długie kupię zaraz. Góra 
Przemysława 5/6, l ptr. 1247

Rower używany, dobrym sta­
nie, kupi Brzeskiauto, Jakuba 
Wujka 8. 1234

Obszerny pokój wynajmę 
dwGtifpanora — Marsz. Focha 
82 m. 3. ^238

Lokale biurowo - handlowe, 
śródmieście, do wynajęcia. 
Ofertv: „Głos Wielkopolski" 
nr 1060.

Szuka lokalu

Mikołaj Tarasuk z Rosji po­
szukuje brata Zenona w Po­
znaniu. Zgłoszenia: ul. Zgo­
da 36. 1211

Kto był w czasie od 12. 12, 44 
w Żabikowie i może udzielić 
informacji o Stanisławie Un- 
termannie? Wiadomość; He­
lena Untermann, ul. Kosynier 
ska.12 m. 6. 1208

Mechanik-instalator przyjmie 
sfróżostwo, porządnym domu 
Poznań, Karwowskiego 2 m. 1

1196

Ogrodnik poszukuje kierowni 
czego stanowiska lub dzier 
źawy. Zgł.: „Głos Wielkopol 
ski" nr 1217.

Maszynę damską Singera 
sprzedam. Małeckiego ~2 m. 5.

1207

Fortepian, jadalka, obrazy, 
lampy, maszyna do szycia, 
garnitur koszykowy, parawa­
ny. Al. Czerw. Armii 1 m. 18.

1220

Kupuje materiały meblowe 
wszelkiego rodzaju oraz dy­
wany — Linke, Piekary 22/23.

1190

Farmaceuta szuka pokoju. — 
Oforrty: Gł. Wielkop. nr 1212.

Poszukuje składu próżnego — 
Jeżyce — Wilda — Łazarz, 
Półwiejska 31 tn. 18. 1200

Pokoju lub dwóch z kuchnią 
lub bez szukh małżeństwo, za 
wynagrodzeniem. — Oferty: 
Głos Wielkopolski nr 1242.

Pokoju z kuchnią ewentualnie 
z meblami lub 2 pokoi z uży­
waniem kuchni poszukuję. — 
Oferty: Gł. Wielkop. nr 1250.

Lokalu w śródmieściu poszu­
kuję, odstępne dobrze zapła­
cę lub remont pokryję. Zgło­
szenia: Mielżyńskiego 10 m. .7.

1182

Informacje o Zdzisławie Zychu, 
ur. 26. 3. 1913, przebywał do 
stycznia w Gross-Rosen — 
Halbau, ewakuowany do Da­
chau, proszę skierować: Łucja 
Zychowa, Skoki, pow. Wągro­
wiec. 1110

Kto był w styczniu 1945 r. w 
obozie Schladern am Sieg 
okręgu Kolonii proszony jest 
o udzielenie informacji o dal­
szym losie Stanisława Nowo­
jorskiego z Kielc, lat 16, 
pod adresem: Poznań, pl. 
Wielkopolski (dawniej Sapie- 
żyński) 5, godz. 10—2, lub 
ul. Skarbka 31 — Źołędowska.

1135

Poszukuję Kazimierza Kuriata, 
ur. 29. 6. 1908, Amelii Kuria­
ta, ur. 16. 8. 1920, Mieczysła­
wa Kuriata, ur. 21. 10. 1923. 
W/w. przebywali w Niem­
czech. Stanisław Kuriata, Go- 
warzewo, gm. Kleszczewo, 
pow. Środa, woj. Poznańskie.

1183

Tabaka Zbigniew, ur. 21. X. 
1920 r. w Poznaniu, zabrany 
19. 9. 1944 do Żabikowa, póź­
niej Gross-Rosen, nr więźnia 
84 631. Ostatnia wiadomość z 
grudnia 1944 r. z obozu pracy 
Gablonz - Reinowitz (Sudety). 
Kto z byłych .więźniów lub in­
nych udzieli późniejszych wia­
domości o nim? — Wszelkie 
koszty zwrócę i wynagrodzę. 
Marta Tabakowa. Poznań, Za­
kopiańska 30. 1172

Różne
Praktyka lekarska, długoletnia 
— powiatowe miasto, do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia: Gł. 
Wielkopolski -nr 1246.

Kapelusze damskie, przeróbki, 
torebki wykonuje gustownie. 
Małeckiego 35 m. 3. 1231

Towary kolonialno-spożywcze 
poleca Cygański i Serama 
Hurtownia Kolonialna i Pa­
larnia Kawy. Wielka48. Te­
lefon 16-20. 845

Pracownia krawiecka wyko­
nuje solidnie garderobę męską 
i damską. Ceny przystępne — 
L. Pigła, Ostatnia 49 (Górczy^, 
vis ,a vis O. Oblatów). 1181

Samodzielna gospodyni z da 
brym gotowaniem i znajomo 
ścią gospodarstwa wiejskiego' 
do młyna pod Poznaniem na­
tychmiast potrzebna. Warunki 
dobre, pomoc zapewniona. 
Zgłoszenia: Wiśniewska, Po­
znań, Chełmońskiego 4 m. 9.

1237

Stenotypistka (wykwalifikowa 
na) poszukuje posady. Zgło 
szenia: „Głos Wielkopolski 
nr 1218.

Nauka

Wypożyczalnia książek czyn­
na od 8—17-tej przy Księgarni 
Zdzisława Gustowskiego, Po­
znań, Wielka 10.' 1223

Worki i płachty nieprzemakal­
ne poleca, przyjmuje do na­
prawy, skupuje — Poznańska 
Fabryka Worków — Przemy­
słowa 33. 1221

Fabryka okuląków i drewnia­
ków w Grodzisku Wiko., Sze­
roka 21. poleca każdą ilość 
okulakćw. drewniaków, drzew 
do okuląków i drewniaków. 
Skład fabryczny: Pęznań, ul. 
Dąbrowskiego 44 m. 4. 1192

Garnitur męski, płaszcz, bie­
liznę, wysoka figura, kupi b. 
więzień obozu koncentr. Ofer­
ty; Gł. Wielkopolski nr 1185.

Tapczan, leżankę, krzesła do 
jadalni, dywan, lampy wiszą­
ce, 4'istro owalne, maszynę do 
pisania polską tastaturą. Ofer­
ty cenami: „Głos Wielkopol­
ski nr 1230. •

Dzierżawy

Wydzierżawię 4Ve morgi ziemi 
obsianej żytem. Poznań, Droga 
Dętińska. Zgłosz.: Głos Wiel­
kopolski nr 1206.

Powracających z Obozów kon­
centracyjnych proszę o udzie­
lenie informacji o synu moim 
Henryku Pietruszewskim 
Wągrowca, który został z po 
czątkiem grudnia 1944 r. wy­
wieziony z Żabikowa w nie­
wiadomym kierunku. Alojzy 
Pietruszewski, Wągrowiec, ul 
Piaskowa 31. 1213

Kwartet wokalny kapelmistrza 
W. Buchwalda przy współ 
udziale barytona Albina Fech 
nera wystąpi piątek, 13 lipca 
godz. 18—21-szej Restauracja, 
Kawiarnia „Park Wilsona" 
Marsz. Focha 40. 1028

Zamiana

Radio, pierwszorzędne, 6-lam- 
powe, zamienię na foto „Lei- 
ca". Zgł.: Glos-Wielk. nr 1203.

Zguby

Portfel z dokumentami na na­
zwisko Tadeusz Krzyżanow­
ski, ur. 21. 4. 1910, i pie­
niędzmi zgubiono na dworcu 
W.. Bydgoszczy. Zwrot wyna­
grodzę. ' Piła, Ackerstr. 44.

1235

Kto wie o losie męża mego 
Józefa Kmiećkowiaka, figuru 
jącego pod nazwiskiem Jan 
•Mai, widzianego w czasie do 
wstania w Warszawie w obo 
zie w Pruszkowie 4 września 
1944, proszony jest o udziele 
nie wiadomości żonie: Poznań 
Walki Młodych 12 m. 4. 1188

Przedsiębiorstwo dla Budowli
Przemysłowych dawniej „Lo* 
renz i Co," wykonuje studnie 
wiercone i kopane oraz in­
stalacje wodociągowe i pom­
py dla gospodarstw, młynów, 
gorzelni, mleczarni i- całych 
osiedli. Biuro: Poznań, Gór­
na Wilda 43. 1193

Rolcndersko-Polskie Przedsię­
biorstwo Budowlane, Bukow­
ska 49/51', wykonuje termino 
wo roboty budowlane, remon­
towe, instalacyjne, przeróbki. 
Przyjmujemy rzemieślników i 
robotników. 1219

Przetarg nieograniczony Nr 
X/4. — Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w- Pozna­
niu zaprasza do składania o- 
fert na wykonanie odbudowy 
przyczółków mostu kolejow, 
przez rzekę Noteć k. Dziem- 
bówka w kim 79.356 (linia 
Poznań—Piła)) rozebranie u- 
szkodzonych przyczółków 2 
wydobycie z rzeki uszkodzo­
nych przęseł mostu oraz za­
topionego parowozu. Oferty 
należy składać do skrzynki 
ofertowej, umieszczonej na 
korytarzu przy pokoju Nr 415 
gmachu D, O. K. Poznań przy 
ulicy Wały Zygmunta starego 
4 (wejście od ‘ul. Skarbowej). 
Oferty należy umieścić w nie­
przejrzystej i zalakowanej ko­
percie; na kopercie winien si^ 
znajdować napis: „Oferta na 
wykonanie odbudowy przy­
czółków mostu kolej, przez 
rzekę Noteć koło Dziembówk* 
w k!m 79.356 (linia Poznań— 
Piła), rozebranie uszkodzo­
nych przyczółków i wydobycie 
z rzeki uszkodzonych przęseł 
mostu oraz zatopionego paro­
wozu do przetargu Nr X/4." 
Na zabezpieczenie oferty skła­
da przedsiębiorca wadium w 
wysokości 0,5% od ogólnej 
sumy kosztorysu. Wadium po­
winno być złocone w Kasie 
Dyrekcyjnej jednej z Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państw. lub 
Kasie Gł. Min. Kom. —; Kwit 
na złożone wadium powinien 
był dołączony do oferty. Wa­
dium podlega zwrotowi po u- 
kończeniu przetargu w razie 
odrzucenia oferty lub po za­
warciu umowv w razie przy­
jęcia oferty. Wadium przepada 
na rzecz P. K. P. w razie 
cofnięcia oferty po rozpoczę­
ciu przetargu lub uchylenia 
się od podpisania umowy w 
razie przyjęcia oferty. D. O. 
K, P. Poznań zastrzega sobie 
prawo wyboru przedsiębiorcy 
bez względu na cenę jak rów­
nież prawo uznania, że prze­
targ nie dał dodatniego wy­
niku. W razie pozytywnego 
wyniku przetargu, przedsię­
biorca winien się zgłosić w 
ciągu tygodnia na pisemne 
wezwanie celem podpisania li­
niowy. Termin rozpoczęcia- 
przetargu: dnia 23 lipca 1945 
r. godz. 9.00. w pokoju Nr 
417. Bliższe informacje można 
otrzymać w godzinach urzę­
dowych (8—16) w biurze Od­
działu Odbudowy DOKP Po­
znań, pokój Nr 415 — adrca 
jak wyżej — gdzie można na­
być ślepy kosztorys za opłaui 
200 zł. 11*1
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